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Rozbijanie Niemiec przez impe
rialistyczną politykę anglo - ame
rykańską i niszczenie podstawo
wych założeń umowy poczdam
skiej dobiega końca. Wypadki to
czą się obecnie w tak zawrotnym 
Stupie, że należy w krótkich od
stępach czasu dokonywać prze
sądu sytuacji na tym odcinku, w 
celu zachowania jakiej takiej o- 
r'entacji. Ażeby zrozumieć wart- 
Rość politybzną Stanów Zjedno- 
czonych i Anglii w zakresie two
rzenia odrębnego państwa tzw. 
zachodnio-niemieckiego, należy 
s°bie uświadomić zasadnicze sta
cje węzłowe tej polityki na prze
strzeni ostatnich sześciu tygodni. 
* ak, sześciu tygodni — bo w tak 
krótkim czasie polityka anglo-a- 
merykańska zdołała zadać osta- 
i eczny cios umowie poczdamskiej 
1 zmontować twór, który ma do 
reszty zlikwidować te żywotniej
sze postanowienia poczdamskie, 
które jeszcze si'ę ostały. Te głów
ne stacje węzłowe po stronie an- 
glo-amerykańskiej to trzy konfe
rencje:

6 czerwca — konferencja w Lon
dynie,

1 lipea — konferencja we Frank
furcie n.

8 lipea — konferencja w Ko
blencji.

Należy się' teraz zastanowić nad 
r°zwdjem polityki anglo-amery- 
kańskiej w świetle ogłoszonych 
iuż wyników tych trzech konfe
rencji.

Konferencja londyńska zakoń- 
izona znanym komunikatem z 6 
c*erwca „wyprostowała“ linię po
tężną  sześciu państw, które 
decydowały się pogrzebać osta
t n i e  jedność kontrahentów u- 
Nowy poczdamskiej i utworzyć 
°Rębne, na agresywnych i rewi
zjonistycznych zasadach oparte 
Państwo zachodnio-niemieckie. Te 
państwa to: Stany Zjednoczone, 
A'elka Brytania, Francja, Belgia, 
jlolaridia i Luksemburg. Ostatnie 
'rz.v państwa, znane już dzisiaj 

skrótem Benelux, podpisały 
tę tn ie  komunikat londyński w 
Nadziei, że za ten podpis otrzy
mają rozmaite ustępstwa granicz- 
ae ze strony tzw. państwa zacho- 
dnio-niemieckiego. To była praw- 
°Podobnie główna siła napędowa 

Państw Benelux do wzięcia udzia- 
11 'v konferencji londyńskiej. Ale 

Punkt 4 komunikatu londyńskiego 
d l zagadnienie zachodniej grani- 
y niemieckiej bardzo delikatnie, 

y^yżoj sobie widocznie ceniąc 
V̂z?lędy niemieckie, niż jakiekoi- 
Oek względy-na państwa B.ene- 
Pxu. Równie delikatnie ukrył ko- 
unikat londyński w punkcie 50, 

e ,°dwtót wojsk okupacyjnych z 
Państwa tzw. zachodnio-niemiec- 
jego nie jest bynajmniej faktem, 

p ° rv rozumie się sam przez się. 
r2eciwnie, punkt ten przewiduje

D € fi§ i9 J M E I\ IT Y
jedna w ola zniszczenia

okupację tzw. terytoriów kluczo
wych nawet po zakończeniu oku
pacji, po utworzeniu upragnione
go państwa zachodnio-niemiec
kiego i po dokonaniu całkowitej 
— jak to się mówi — demilitary- 
zacji zachodnich Niemiec. Jeżeli 
dodamy do tego utworzenie spe
cjalnego „międzynarodowego“ 
nadzoru nad Zagłębiem Ruhry, Je
żeli stwierdzimy, że te organa 
„międzynarodowe“ to właściwie 
są władze angielskie i amerykań
skie — wtedy otrzymamy pełny 
obraz eliminacji Francji, państwa

Benelux, a wreszcie także i przy
szłego państwa zachodnio-nie- 
mieckiego z wszelkiej kontroli nad 
Zagłębiem Ruhry. W zamian ko
munikat londyński rysuje mgliste 
formy ustrojowe przyszłego pań
stwa niemieckiego, uzależniając 
realizację tych form od zgody 
naczelnych dowódców wojsk oku
pacyjnych. To są istotne posta
nowienia konferencji londyńskiej. 
Szczegóły są zbyt znane, aby je 
tutaj powtarzać.
, Główne wytyczne komunikatu 

londyńskiego wraz z ich uzasad
nieniem zostały przedstawione 
premierom krajów w strefach za 
chodnich Niemiec na konferencji 
we Frankfurcie n. M „ odbytej 1 
lipea br. Dowódcy zachodnich 
stref okupacyjnych ujęli postano
wienia londyńskie w trzech doku
mentach. Oto ich treść: D o k u 
mę n t I poświęcony jest zagad
nieniom ustrojowym przyszłych 
Niemiec zachodnich. Najpóźniej do 
dnia 1 września 1948 r. ma był 
zwołana konstytuanta, złożona z 
posłów rekrutujących się w okre
ślony sposób. Konstytuanta ma 
opracować taki akt konstytucyjny, 
który zadowoliłby wszystkie kra
je zachodnich stref okupacyjnych, 
ma być przez te kraje przegłoso
wany, przyjęty określoną więk
szością — no i zatwierdzony przez 
dowódców wojsk okupacyjnych.

W ten sposób, na premierów kra
jowych nałożony został ciężki o- 
bowiązek opracowania konstytu
cji państwa zachodnio-niemiećkie- 
go według wytycznych władz o- 
kupacyjnych. Na drodze faktycz
nej zebranie premierów krajo
wych zamieniło się w pewnego 
rodzaju prezydium .premierów za- 
chodnio-niemieckich, i na to pre
zydium spadło zadanie tak cięż
kie, że trudno się dziwić reakcji 
premierów krajowych. Nieznane 
są jeszcze szczegóły dyskusji, ale 
nawet agencje amerykańskie in

formowały, że nastrój wśród pre
mierów podczas konferencji frank
furckiej był tak przygnębiony, iż 
dowódca amerykańskiej strefy nie 
mógł nakłonić tych premierów do 
odpoczynku przy bufecie podczas 
przerw w konferencji. Zresztą ten 
sam gen. Clay oświadczył po pro
stu, że jakiekolwiek zmiany w do- 
kun...itach frankfurckich są bez
celowe, nie będą brane pod uwagę 
przez Anglię i przez Stany Zje
dnoczone, a rola premierów kra
jowych polega tylko na przyjęciu, 
tych postanowień i wprowadzeniu 
ich w  życie. R o k u m e n t  II 
przedstawiony na konferencji 
frankfurckiej dotyczy zmian gra
nic między poszczególnymi kr?U 
jami w strefach zachodnich. Ce
lem tych zmian jest uniknięcie l i
czebnej przewagi jednych krajów 
nad drugimi. W gruncie rzeczy 
zmiana granic krajowych stanowi 
wstęn -*o,zmiany zachodniej gra
nicy przyszłego państwa tzw. za
chodnio-niemieckiego. W  płyn
nym stanie zmian granic krajo
wych łatwiej przemyci się tzw. 
poprawki graniczne, żądane przez 
państwa Benelux. Dokument II o 
tym oczywiście nie wspomina, 
Ale warto przypomnieć, że Zagłę
bie Saary jest już izolowane 
przez Francję, Zagłębie Ruhry „u- 
międzynarodowione“ przez Anglię 
i Stany Zjednoczone, a teraz ko-

Poczdamu
lej na tzw. poprawki graniczne z 
państwami Beneluxu. D o k u- 
m e n t  III przedstawiony we 
Frankfurcie zawiera szczegóły 
tzw. statutu okupacyjnego, mają
cego stanowić prawną podstawę 
stosunków między okupantami, a 
V.w. państwem zachodnio-nie- 
mieckim. Istotna treść dokumentu 
III sprowadza się do tego, że fak
tycznymi władcami państwa zb- 
chodnio-niemieckiego będą w dal
szym ciągu dowódcy wojsk oku
pacyjnych. Oni będą decydować 
o niemieckiej polityce zagranicz
nej, ich „troska“ otoczy Stosunki 
państwa zachodnio-niemieckiego 
z innymi państwami, do nich na
leży kontrola i kierowanie całym 
życiem gospodarczym i społecz
nym państwa zachodnio-niemiec
kiego. Pod tym względem statut 
okupacyjny stanowi wyraźne Do
świadczenie, że okupacja pozosta
nie okupacją — wbrew dokumen
towi I, rysującemu wizję rzeko
mej. państwowości zachodnio-nie- 
rńieękiej. Konferencja frankfurcka 
.miała dostarczyć niemieckim pre- 
mieronr krajowym materiału do 
rozważań w ich własnym gronie.

Trzecia konferencja odbyła się 
W Koblencji 8 lipea. Brali w niej 
udział niemieccy premierzy kra
jowi ze stref zachodnich, dyskusje 
odbywały się przy drzwiach za
mkniętych. Do tej pory nie w y
dano szczegółowego komunikatu 
obrazującego przebieg tej konfe
rencji. Wiadomo jedynie z donie
sień-, prasowych, że krajowi pre
mierzy niemieccy z wielkim za
kłopotaniem rozważali dokumenty 
frankfurckie. W rozważaniach 
swych doszli premierzy krajowi 
do wniosku, że przy rozstrzyga
niu zagadnienia struktury poli
tycznej państwa tzw. zachodnib- 
nie- lieckiego konieczne jest uni
kanie nazwy „rząd“ . Jest to naj
lepszym dowodem, że niemieccy 
premierzy krajowi wzbraniają się 
być powolnym narzędziem polity
ki. anglo-amerykańskiej, pragnącej 
przerzucić ciężar odpowiedzialno
ści za obecne i przyszłe posunię
cia okupacyjne, właśnie na tych 
premierów niemieckich. Dalsze 
zastrzeżenie w Koblencji podnio
sły się przeciwko konstytucji pań
stwa tzw. zachodnio-niemieckie
go. Krajowi premierzy niemieccy 
propo.uiją również unikać nazwy 
konstytucji, a zamiast tego okre
ślić jedynie statut administracyjny 
tego terytorium. Nie chcą oni

kiego, a na to miejsce proponują 
utworzenie „rady parlamentarnej“ 
pochodzącej z wyborów pośred
nich przez sejmy krajowe. . Wresz
cie krajowi premierzy niemieccy 
bynajmniej nie kwapią się do do
konania zmian granic między kra
jami w strefach zachodnich. Ich 
zdaniem nie należy na razie tych 
zmian przeprowadzać — nie w y
powiedzieli się jednak czy i kiedy 
ich zdaniem dojrzeje sytuacja do 
dokonania takich zmian. Najbar
dziej charakterystyczna jest u- 
chwała koblencka domagająca się 
utworzenia niemieckich „konsula
tów ekonomicznych“ , których ce
lem jest nawiązywanie bezpośred
nie stosunków gospodarczych 
między przyszłym państwem za- 
chodnio-ttiemieckim a zagranicą. 
Uchwala ta w sposób dobitny 
wypowiada brak zaufania krajo
wych premierów niemieckich do 
proponowanego we- Frankfurcie 
nadzoru dowódców anglo-amery- 
kańskich wojsk’ okupacyjnych nad 
całością stosunków państwa za
chodnio-niemieckiego z zagranicą. 
Wszystkie te uchwały, które za
padły w Koblencji wskazują na 
niechęć krajowych premierów nie
mieckich do poddania się uchwa
łom konferencji londyńskiej i w y
konania trzech dokumentów frank
furckich.

Sumując ten stan faktyczny mo
żna dojść do pewnych jasnych i 
oczywistych wniosków. Trzy 
konferencje zorganizowane przez 
wspólną politykę Anglii i Stanów 
Zjednoczonych ożywione są jed
nym duchem — chęcią zupełnekb 
zniszcznia postanowień poczdam
skich. Trzy dokumenty frankfurc
kie mają jeden wspólny cel — 
przekreślenie wszystkich postano-, 
wień poczdamskich. Wszystkie te 
konferencje i wszystkie te doku
menty, bez wżględu na ich liczbę, 
stanowią jedno, wiarolomstwo w 
obrocie międzynarodowym. Jest 
rzeczą znaną ze stosunków mię
dzynarodowych, że jedno wiaro- 
łomstwo pociąga za sobą dalsze, 
że w takich wypadkach szczegól
nie jaskrawo występuje prawo se
rii. Polityka Anglii i Stanów Zje
dnoczonych wkroczywszy raz na 
drogę łamania postanowień pocz
damskich, brnie bez pamięci w 
nieustannym podważaniu doku
mentu, który stanowi podstawę 
pokojowego urządzenia stosunków 
w powojennej Europie.

również śfe-Jju zachodnio-niemiec-

W y s t a w a  W r o c ł a w s k a
obrazuje tempo polskiej p racy

w odbudowie, zaludnieniu I zagospodarowaniu odzyskanych 
Ziem Zachodnich. Jest ona zarazem sprawdzianem żywotnych sit 
ludu pracującego, który niepłonną wolą i bezprzykładnym wysił
kiem utrwalił po wieczne czasy oranice na CMr-e. Nysie Łu
życkiej i Bałtyku.

Paw ilon  „Czterech ko p u ł"  na W ys ta w ie  Z iem O dzyskanych  we W ro c ła w iu



Str. 2 P O L S K A  Z A C H O D N I A ' N r 29

WIKTOR KOŚCIŃSKI

Od daniny narodowej do W ystawy Ziem Odzyskanych
Sto tysięcy działaczy społecz

nych, politycznych i zawodowych, 
rozsianych w tysiącach miejsco
wości w całej Polsce żywo jesz
cze pamięta wielką imprezę spo
łeczną, wielki zryw narodowy na 
rzecz odzyskanych Ziem Zachod
nich, który wspólnie realizowaliś
my na wezwanie Rządu w po
czątkach 1947 r„ a któremu pa i- 
mię Danina Narodowa na zago
spodarowanie Ziem Odzyskanych.

Wówczas to w ciągu dosłownie 
pięciu dni powstało ponad cztery 
tysiące Komisji Obywatelskich 
Daniny Narodowej na szczeblu 
wojewódzkim, powiatowym, miej
skim i gminnym. W  dniu 13 listo
pada 1946 r. uchwalony został De
kret o Daninie Narodowej, a już 
w dniu 3 grudnia tegoż roku po
nad 4 tysiące przedstawicieli spo
łeczeństwa całej Polski słuchało 
przemówień Obywatela Prezy
denta Rzeczypospolitej, który ra
czył sam przybyć na Kongres Da
niny Narodowej w celu podkre
ślenia ważności sprawy odzyska
nych Ziem Zachodnich dla Pań
stwa i Narodu, ob. Wicepremiera 
i Ministra Ziem Odzyskancyh, ob. 
Ministra Skarbu i ob. Prezesa 
Centralnego Urzędu Planowania, 
ponadto przemówień przedstawi
cieli wszystkich województw i re
feratu Pełnomocnika Rządu do 
spraw Daniny Narodowej. W  cią
gu następnych czterech tygodni, 
do końca 1946 r. wpłynęło na Da
ninę Narodową 7 miliardów zło
tych, w ciągu dalszych dwu tygo
dni około 5 dalszych miliardów, 
łącznie w  ciągu sześciu tygodni 
uzyskaliśmy około 12 miliardów 
złotych, które mogły pozwolić 
nam na nieobniżenie, a przeciwnie 
na zwiększenie tempa inwestycji 
na Ziemiach Zachodnich, mimo 
nieurodzaju, powodzi, surowej zi
my i wstrzymania przyrzeczonej 
pounrrowskiej pomocy.

Oto było prawdziwe polskie 
tempo zastosowane' wówczas 
przez nieliczny zespół centralne
go kierownictwa i przez olbrzy
mią masę pracowników skarbo
wych, samorządowych, a przede 
wszystkim przez niemal sto ty 
sięcy aktywistów społecznych i 
politycznych na wszystkich szcze
blach organizacyjnych. Wynikiem 
mogliśmy się pochlubić wobec 
swoich i obcych.

Jeszcze jednym ofiarnym czy
nem Naród Polski zadokumento
wał swą niezłomną wolę scalenia 
odzyskanych Ziem Zachodnich z 
Macierzą po wszystkie czasy.

Ta ofiara nie poszła na marne. 
Nie została- stracona na luksuso
we nonsensy, które pochłonęły w 
roku 1933 tak ofiarnie przez pol
skie społeczeństwo złożoną Pj - 
życzkę Narodową, zmarnowaną 
bezpowrotnie przez rząd sanacyj
ny. Przeciwnie — Danina Naro
dowa pozwoliła uruchomić nowe 
fabryki, linie kolejowe, porty, ko
palnie, huty, szkoły, szpitale, u- 
rządzenia kulturalne, pozwoliła 
zlikwidować dalsze setki tysięcy 
hektarów odłogów. Oto wynik 
pracy 1947 r. i połowy roku bie
żącego. Oto nasz wspaniały do
robek na ziemiach piastowskich

nad Nysą Łużycką, Odrą i Bał
tykiem.

Wystawa Ziem Odzyskanyfch, 
niezależnie od swego doniosłego 
politycznego, kulturalnego i, tech
nicznego znaczenia, jest niejako 
plastycznym pokwitowaniem zu
życia przez Rząd funduszów uzy
skanych z ofiarnego zrywu spo
łecznego, jakim była Danina Naro
dowa. Toteż pozostaje w ścisłym 
związku z Daniną, a przede wszy
stkim z pracą tych wszystkich, 
którzy tak ofiarnie i bezintere
sownie przyczynili się do propa
gandy sprawy odzyskanych Ziem 
Zachodnich.

Podobnie, jak akcja Pożyczki 
Odbudowy Kraju, tak i akcja Da
niny Narodowej zakończyła się 
rozdaniem' dyplomów i odznak 
honorowych tym wszystkim, któ
rzy zasłużyli się w akcji propa
gandowej. Dziś Komitet Ścisły 
Wystawy Ziem Odzyskanych, 
pragnąc choć w  pewnej skromnej 
mierze uczcić pracę osób zasłużo
nych przy akcji Daniny Narodo
wej postanowił wszystkim posia
daczom honorowej srebrnej od
znaki Daniny Narodowej i dyplo- 
mu honorowego tej odznaki przy
znać prawo jednorazowego bez
płatnego wstępu na Wystawę

Wrocławską, aby w  ten sposób 
umożliwić im zapoznanie się z 
własnym dziełem.

Wystawa Ziem Odzyskanych 
jest bowiem niczym innym, jak 
skróconym obrazem życia i pracy 
na tych ziemiach, obrazem ich od
budowy i przebudowy, a wszyscy 
zasłużeni dla Daniny Narodowe) 
są współtwórcami tego pięknego 
dzieła.

Na Wystawę Ziem Odzyska
nych we Wrocławiu śpieszymy 
więc wszyscy ze srebrną odznaka 
Daniny Narodowej — z godłełn 
symbolizującym wytrwanie wo
bec niemieckiej agresji imperiali
stycznej — wracamy zaś z pa* 
miątkową odznaką Wystawy — 
trzema lukami i strzelistą iglicą, 
symbolizujcymi pracę dla lepsze
go jutra Polski.

Przygotowania na Wystawę
Ziem Odzyskanych

P. B. U. „O R łjlS "  pow o ta lo  we w szy
s tk ich  sw o ich  p laców kach  D e lega tury 
W y s ta w y  Z iem  O dzyskanych, k tó re  
będą m ia ły  za zadanie o rgan izację  w y 
jazdów , p rzy w y k o rz y s ta n iu  przydzie 
lo n ych  przez M in is te rs tw o  K o m u n ika 
c j i  nadzw ycza jnych  pociągów  dla 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych , in s ty tu c ji,  
o rg a n iza c ji p o lityczn ych , społecz
nych , m łodz ieżow ych , zjednoczeń 
p rzem ysłow ych  itd .

Zgłoszenia w /w  in s ty tu c ji i  o rg a n i
za c ji w in n y  być k ie row an e  do ,,O r
b isu " co n a jm n ie j na 2 tygodn ie  
przed w y jazdem , celem  na le ży te j o t* 
gan izac ji p oby tu  danej w yc ie czk i we 
W ro c ła w iu .

Celem  sprawnego w ydą w a n ia  
św iadczeń w  czasie p o b y tu  ĆWycie- 
czek rta W ystaw ie , „O rb is "  w ypusz
cza specja lne  ka rn e ty  świadczeniowe.. 
k tó re  będą u p o w a żn ia ły  uprzedn io  
ku p u ją c y c h  te ka rne ty , do ko rzysta 
n ia  z noclegów , w yżyw ie n ie , zw iedza
n ia  i  innych  św iadczeń na W ystaw ie ,

K a rn e ty  te  będą p rzygo tow ane w  3 
ka te go ria ch :

1. Kategoria popularna obejm u jąca  
1 -dn iow y p o b y t w e  W ro c ła w iu , ze 
śn iadaniem , obiadem  (1 -dn iew ym ), k o 
lac ją , noclegfem  ną s ien n iku  z p o 
ścielą, k ró tk im  zw iedzen iem  W ro c ła 
w ia , p rze jazdam i tra m w a jo w y m i i  o- 
p ieką  p rzew odn ików .

Koszt tak ie g o  ka rne tu  będzie w y n o 
s ił o ko ło  423,—  zł —  bez noclegu 
320,—  zł.

2. Kategoria turystyczna obe jm u je : 
śn iadanie, ob iad (k lu bo w y ), ko lac ję , 
nocleg na łóżku  z poście lą, zw iedza
n ie  m iasta, -przejazdy tram w ajow e, 
op iekę  p rzew odn ików .

Koszt jed n o dn io w e j w yc ie czk i wg 
k a te g o r ii tu rys tyczn e j w yn ie s ie  zł 
598,—- —  bez noclegu z ł 371.

3. Kategoria specjalna obe jm u je : 
o b fite  w y ż y w ie n ie  3 razy dziennie, 
ńocleg w  ho te lach  I  lu b  I I  ka te g o rii, 
ew e n tua ln ie  w  domach tu rys tycznych , 
w  p o ko ja ch  1 i 2 osobowych, z w ie : 
dzanie autobusem  W ro c ła w ia , w y 
c ieczk i lo ka lne , op iekę  p rzew odn i
ków .

Cena', p o b y tu  1-dn iow ego na w y

cieczce w  ka te g o r ii spec ja lne j w y n ie 
sie o ko ło  1,700 zŁ od osoby.

Św iadczen ia  „O rb is u "  można bę
dzie rów n ież  w y k u p y w a ć  oddz ie ln ie  
na śniadanie, ob iad lub ko la c ję  itd . 
Cenę tych  św iadczeń posiadają  w szy 
s tk ie  p la c ó w k i „O rb is u ".

Ceny te n ie  obe jm u ją  b ile tó w  w stę
pu na W ystaw ę, k tó re  będą w yn o s i
ły :  b ile t no rm a ln y  z ł 200,— , dla człon

na W ys ta w ę  d o d a tko w ym i pociągam i 
osobow ym i —  50% -w ą  zn iżkę na
P. K. P. z tym , że każdy jes t obow ią 
zany w y k u p ić  no rm a lny  b ile t do W ro  
c ław ia , po os tem p low an iu  zaś b ile tu  
w  kasach „O rb is u "  na W ys ta w ie  p ie 
czątką w y s ta w y  i  ko le jo w ą , każdy 
u pow ażn iony  jes t do bezpłatnego p o 
w ro tu  do m ie jsca  w yjazdu .

D la  w yc ieczek u d a jących  s ię  na
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Ustka Żołn ie rz  na straży portu

kó w  Z w ią zków  Z aw odow ych  150 zł, 
d la w yc ieczek  zb io row ych  zł 100. 
M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji w yda ło  

-d la  in d y w id u a ln ie  w y je żd ża ją cych  na 
W ys ta w ę  i  w yc ie cze k  u d a jących  się

W ystaw ę  d o d a tko w ym i pociągam i to 
w a row ym i, M in is te rs tw o  kyom unikacji 
p rzyzna ło  66 % -w ą  zn iżkę  k o le jo 
w ą z tym , że w  w ycieczce  ta k ie j 
w eźm ie udz ia ł n ie  m n ie j n iż 500 osób.

scow ych K om una lnych  Kasach Osz
czędności, k tó re  będą zaopatrzone we 
w szys tk ie  św iadczenia, p rzygo tow ane 
przez „O rb is "  na W ystaw ę  Z iem  Od
zyskanych.

Nie w iedzieć, skąd się W alen
tem u w zię ła  taka  m iłość do 
kon i. N ie  pochodził an i z 

pańskie j, dz iedzick ie j rodziny, 
gdzie do dobrego tonu  należało 
trzym an ie  p rzyn a jm n ie j pa ry  
w ie rzchow ych , n ie  m ów iąc ju ż  o 
czwórce cugowych. W  w o jsku  p rzy  
dragonach n ie  s łużył. Po o jcu też 
tego n ie  w z ią ł —  ‘s ta ry  tro ska ł się 
ty lk o  o to, aby jakaś tam  szkapina 
do o rk i i  zw ózki b y ła  p rzy  gospo
darstw ie .

P rzyszło to  nań samo ju ż  od 
dziecinnych dni. W ie le  to razy, 
czu jnym  uchem łow iąc tę ten t 
gdzieś z dala na drodze, w yb iega ł 
w  kusej koszu lin ie , na kab łąkow a- 
tych  sw ych nogach przed dom i 
szeroko o tw a rty m i oczyma pożerał 
sm ukłą  sy lw e tkę  cwałującego pod 
paniczem ze dw o ru  p łom iennego 
araba. Z  ja k  n ie u k ryw a n ą  zazdro
ścią spoglądał potem na odzianego 
w  lib e r ię  stangreta, powożącego z 
fan taz ją  parą bu łanych  cugowych, 
i Do dziś s ta ły  m u ja k  żywe w  pa
m ięc i te  dwa tygodnie , gdy w  po
b lis k im  m iasteczku stacjonow ał 
oddzia ł wojska. D ragoni. M ia ł ju ż  
w te d y  dwanaście la t i trochę m u 
rożum u p rzyb yw a ło  z czasem. A le  
na w id o k  ko n i tra c ił g łow ę zupeł
n ie  Z palcem, ja k  za szczenięcych 
dn i w e tkn ię tym  w  gębę, przesta

w a ł godzinam i za p ło tem , p rzyg lą 
dając się kon iom , w szys tk im  je d 
n a k ie j, s iw aw e j maści. T y lk o  ro t
m is trz  m ia ł kasztana. Cudo to 
by ło  n ie  koń.

Z a p rzy ja źn ił się w te d y  W ałek 
z ordynansem  pana ro tm is trza , 
k tó ry  m ia ł sobie pow ierzoną pie
czę nad koniem . O sob liw a to  by ła  
przy jaźń, na różnych obustronn ie  
m otyw ach  oparta. O rdynans, tęgi, 
czerw ony parobczak, grzeszył n ie 
zgorszym apetytem . Na rękę mu 
w ięc b y ło  u w ie lb ie n ie  chłppca dla 
konia. Za p raw o  rozczesania g rzy 
w y, za oczyszczenie zgrzebłem  
lśniącego, dygocącego nap ię tym i 
m ięśn iam i ka rku , —  z łaskawą 
dobrodusznością p rzy jm o w a ł da
ry , znoszone m u za to  przez ch łop
ca —  ja j ja k iś  dziesiątek, wędzoną 
kiełbasę, ogórków  k ilk a  solonych 
z beczki. K ra d ł to  W a łek ja k  m ógł 
spod m atczynej rę k i, n ie  zważając 
na grożące m u za to od ojca moc-' 
no nam acalne argum enty.

N ie  odczuw ał chytrość i parob- 
czaka. Konieczność uiszczania za
p ła ty  za możność podejścia do ko 
n ia  uw ażał za na tu ra lną . Z jakąż 
za to radością tu l i ł  g łow ę do 
szczupłego, rasowego łba  końsk ie 
go, ja k  chc iw ie  zaglądał w  w ilg o t
ne, b łyska jące  życiem  oczy, ja k  
w odz ił d łon ią  po w ysm u k łych  pę-

cinach i  zanurza ł palce w  gęstej, 
jedw ab is te j g rzyw ie . G dy k tó re 
goś razu kasztan w  p rzystęp ie  do
brego hum oru  przeciągnął m u  raz 
i d ru g i szors tk im  jęzorem  po tw a 
rzy, ch łopiec om al n ie  oszalał ze 
szczęścia.

G dy oddzia ł w o jska  opuścił 
w reszcie oko licę W ałkow ego obej
ścia, p ła ka ł serdecznie, chc ia ł b iec 
z ty łu  za sw ym i końm i, ja k  je  na
zyw ał, a ju ż  osob liw ie  za pana ro t-  
m is trzo w ym  kasztanem. C hodził 
dzień za dn iem  sm utny, s trap iony, 
wreszcie jednak w e rw a  m łodz ień
cza w zię ła  górę. W a łek w ró c ił do 
siebie, choć n ig d y  ju ż  tych  dw u 
tygodn i w  sw oim  życ iu  n ie  zapom
nia ł.

Zosta ły  za to  kon ie  dw orskie. 
N ie b y ło  w śród  n ich  w p raw dz ie  
żadnego aż ta k  pięknego, ja k  ka 
sztan ro tm is trza , ale ż b y ło  prze
cie na co popatrzeć. Do dw oru , do 
s ta jn i W ałek n ig d y  p raw ie  nie 
chodził. Na jez io rze  jednak  prze
b yw a ł codziennie d ług ie  godziny. 
Z ich dom u prędko zbiegało się 
w  dół nad łJrzeg, o p łu k iw a n y  le k 
ką fa lą, szum iący óczeretem, w  
gąszczu którego k ry ło  się m ałe 
czółno z jednego pn ia  w ypalone, 
zwane w  tych  okolicach „dusze- 
hu b ką “ .. Póki b y ł m ały, n ie pusz
czał się W te j w ą tłe j łodz i na g łę

EUGENIUSZ PAUKSZTA ZEMSTA
bok ie  w ody ko rw ie ń sk ie g o  jez io 
ra. D o b ry  k ilo m e tr  p rzedziera ł się 
brzegiem  aż do m iejsca, gdzie co- 
dzień kąpano dw orsk ie  konie. Po
tem  zaczął w yjeżdżać na szeroką, 
daleko w ąsk im  k lin e m  ciągnącą 
się przestrzeń wodną i  stąd, od 
s tro n y  jez io ra  spoglądał z zachw y
tem  na w ynurza jące  się z w ody 
w śród p rysków  i  parskania, d e li
katne, żyw e nozdrza s tadn iny  m a
ją tko w e j. P a trz y ł zachłannie, a 
coś ściskało go pod sercem, d rażn i
ło  m arzeniem , n ie  w iedzieć, czy 
m o ż liw ym  k ie d y  do zrea lizow ania , 
by  m ieć w  przyszłości choć jednó- 
go tak iego  araba. Żeby ju ż  n ie  
trzeba się b y ło  patrzeć z daleka, 
ani w ykradać matce s łon iny  za 
cenę rozczesania lśn iącej g rzyw y  
Żeby móc dow o li pieścić i oko i 
rękę w span ia łą  l in ią  końskiego 
ciała, a potem  dosiąść go i gnać 
przed siebie, kędy  droga i  n ie  d ro 
ga, a nogam i, ręką, ca łym  ciałem  
w yczuw ać grę s ilnych, potężnych 
m ięśn i pod nap iętą  skórą, p rzypo
m ina jącą  aksam it m atczyne j suk

n i, z p ie tyzm em  przechow ywanej 
na dnie oku te j skrzyn i.

Z ty m  um iłow an iem  ko n i Wałek 
popadł po prostu  w  stan choro
b liw y . Z w y k le  m ałom ów ny, do
p ie ro  na ten  tem at zaczynał gadac 
i gdyby  go k to  m ia ł chęć s łu ch a j 
n ie  zaprzestaw ałby godzinam 5- 
Gdzie ty lk o  b y ł ta rg  koński, tai*1 
zawsze spotkać można b y ło  pod- 
rastającego syna chłopa z sarnot' 
ne j chaty opodal brzegów  kor
w ieńskiego jeziora. S ta ł z rękoma 
w  kieszeniach, z o tw a rty m i usta
m i i w te d y  ty lk o  żałował, że m e 
jes t bogaty. To by  sobie dopier° 
k u p ił konia, ja k iego  i w e dwór?6 
naw e t nie ma!

M ia ł W a len ty  la t osiemnaści;
gdy odum arła  go m atka. Cos ] J 
tam  w  k rzyżu  trzasło, gdy przeim 
siła dzieżę z zakisem na chleb. 
paru  tygodn iach zgasła w  ciężk1 
niem ocy. S ta ry  po je j śm ierci 
coś się poczuł n iezdrow o. Od w 
goci, ciągnącej w ciąż od w ody J®* 
ziora, na b a w ił się re u m a ty z te j 
Ruszał się coraz w o ln ie j, a w

D oda tkow e  poc iąg i będą ku rso w a ły  
do W ro c ła w ia  z następu jących  m ie j
scow ości: G dyn i, O lsztyna, Szczeci
na, Łodzi Ka i., W arszaw y, Gdańska, 
K rakow a , M iędzy les ia , Rzeszowa, Lu
b lina , K a tow ic , Radomia, B ia łegostoku.

P. B. P. /.O rb is " p rzypom ina , że za
m ów ien ia  na te po c ią g i na leży zg ła 
szać na 2 tyg o dn ie  naprzód do Dele
ga tu r W ys ta w y  p rz y  „O rb is ie "  czyń" 
nych  w e w szys tk ich  p laców kach 
„O rb is u "  w  Polsce.

K a rne ty  na św iadczen ia  można w y 
ku p yw a ć  w  m ie jscow ościach , gdzie 
n ie  ma p laców ek „O rb is u "  w  m ie j

\
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Proces przeciwko szefowi rządu tzw. Gubernii Generalnej, Józe
fowi Buehlerowi, odbiega swoim charakterem od procesów prze
ciwko innym przestępcom wojennym, które się już w Polsce od

były, względnie, których jeszcze będziemy ■ świadkami. Sprawa 
Buehlera jest'procesem o charakterze — jeśli wolno użyć tych o- 
kreśleń — równocześnie syntetycznym i symbolicznym.

Na czym polega syntetyczność 
tego procesu?

Przede wszystkim na tym, że 
n'e był to proces przeciwko sa
memu tylko Buehlerowi. Już we 
Wstępnych przemówieniach proku
ratorów, wytrawnych znawców 
Prawa norymberskiego, wytyczo
ne zostały główne linie syntezy 
tego procesu, wyrażające się w 
tym, że równocześnie z rozpatry
waniem winy Buehlera miało na
stąpić rozpatrzenie metod hitle
rowskiej okupacji, metod hitlerow 
skiego ludobójstwa zorganizowa
nego na terytorium okupowanej 
Polski. Od pierwszego dnia pro
cesu było wiadomo, że na ławie 
oskarżonych przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym zasiadł 
Józef Buehler organizator i repre
zentant c a ł e g o  zbrodniczego 
systemu hitlerowskiego. W tym 
sensie proces przeciwko Buehle
rowi ma charakter syntetyczny. 
Proces ten przedstawił c a ł o ś ć  
zagadnienia okupacji niemieckiej 
W Polsce. Akt oskarżenia poparli 
Prokuratorzy 180 tomami doku
mentów, stanowiących — jak o- 
swiadczył prokurator — olbrzymi 
komentarz do potwornych planów 
systemu hitlerowskiego, wprowa- 

i lżonego w życie na terenach o- 
kiipowane.i Polski. Przewód sądo
wy nie zachwiał żadnym doku
mentem. Biegli nie tylko potwier
dzili dokumenty, ale rozszerzyli 
ie swoimi syntetycznymi oświad-

I Pzeniami.
Na czym polega symbolika tego 

P rocesu?  *

Obok Buehlera oskarżane były 
Wszystkie teorie, które doprowa
dziły do tego, że zbrodniczy sy- 

J stem hitlerowski mógł. panoszyć 
się bezkarnie przez tyle lat. O- 

I skarżyciele zdecydowanie pod
kreślali obecność tych teorii na 
ławie oskarżonych. Jeden z pro
kuratorów wprost oświadczył na 
temat teorii starających się uspra
wiedliwiać zbrodniczy system hit
lerowski i faszystowski: „T  w ó r- 
c y t y c h  t e o r i i  n i e  c h c ą  
R o z u m i e ć ,  że b ez  p o p a r -  
c * a w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  
n i e b y ł o b y p r z e w r o t u n a -  
r ° d o w o  - s o c j a l i s t y c z n e 
go i n i e  b y ł o b y j e g o  s t r a -  
sz l i w y c h  n a s t ę p s t w “ . To

... ...........

jedna cecha symboliczna. Ale są 
jeszcze dalsze cechy symboliczne 
tego procesu. Buehler prowadził 
•przez cały przewód sądowy zde
cydowaną grę — na „nie“ . A 
Więc o niczym nie wiedział, żad
nych okrutnych zarządzeń nie 
wydawał, nie organizował maso
wych mordów w Polsce, nie dą
żył do zniszczenia narodu pol
skiego, nie kradł itd. Jeden ze 
sprawozdawców prasowych zano- 

. tował na temat tej gry taki zwrot: 
„Nie zgadzał się ze. stanowiskiem 
Franka, jedynie tylko zdania ich 
były zgodne co do funduszów na 
orkiestrę’ symfoniczną GG (na sa
li wesołość)“ . Oczywiście niczego 
sobie Bueliler nie przypomina i 
nie wiedział o masowych łapan
kach, rozstrzeliwaniach, i nie wie
dział o istnieniu obozów koncen
tracyjnych. Na tym polega sym
bolika tego wielkiego procesu.

Pod względem prawnym proces 
dbstarcza jednego w swoim ro
dzaju uzasadnienia prawnego dla 
trzech zasadniczych tez aktu o- 
skarżenia. Warto zastanowić się 
nad tymi tezami i uświadomić so
bie ich uzasadnienie. Oto one:

1. Pierwsza teza aktu oskar
żenia brzmi: C a ł o k s z t a ł t  
d z i a ł a l n o ś c i  h i t l e r o w 
s k i c h  w ł a d z  o k u p a c y j 
n y c h  w P o l s c e  b y ł  s p r  z e- 
ć z n y  z p o s t a n o w i e n i a m i  
p r a w a  m i ę d z y n a r o d o w e 
go. Ta teza została prawnie po
twierdzona w wielkim procesie 
norymberskim. Buehler jako dok
tor praw znał podstawowe zasa
dy' : tmawa międzynarodowego, 
zpał. to wszystko, co w Norym
berdze;-zostało jedynie p r z y t o 
c z one ,  — a n i e  stworzone. W 
Norymberdze poszczególne frag
menty zbrodniczego działania o- 
kupanta hitlerowskiego zostały 
dokładnie opracowane, wyrok 
skazujący jest ł ą c z n y m  dzie
łem prawników, reprezentujących 
w s z y s t k i e  systemy prawne 
całego świata. Przebieg okupa
cji hitlerowskiej w Polsce z punk
tu widzenia prawa międzynarodo
wego został również w  procesie 
norymberskim prawnie uchwyco
ny. Pod tym względem pierwsza 
teza aktu oskarżenia przeciwko 
Buehlerowi nie wymaga szczegól
nego omówienia — wystarczy po

prostu odsyłacz do wyroku no
rymberskiego.

2. Druga teza aktu oskarżenia 
brzmi: O r g a n i z a c j a z w a n a  
„ r z ą d e m  GG“ by^Ńa o r g a n i 
z a c j ą  p r z e s t ę p c z ą  za
r ó w n o  w  r o z u m i e n i u  p r a 
wa.  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  
j a k  i p r a w a  k r a j o w e g o ,  
z a d a n i e m j e j b y ł a e k s t e r -  
rn i n a c j a n a r o d u  p o l s k i e 
go w o s t a t n i m  s t a d i u m  o- 
p a n o w y w a n i a  z i e m  p o l 
s k i c h .  Najwyższy Trybunał Na
rodowy w procesie przeciwko gu
bernatorowi warszawskiemu Fi
scherowi uznał administrację nie
miecką w GG i jej kierownictwo 
za o r g a n i z a c j ę  przestępczą. 
W  uzasadnieniu wyroku na Fi
schera mieści się precyzyjna pod
budowa prawna tej tezy. Proces 
przeciwko Buehlerowi jeszcze do-- 
kładniej, jeszcze wyraźniej uza
sadnił tę tezę prawną. Akt oskar
żenia wywołał ze strony oskar
żonego oświadczenie, że dopiero 
po przeczytaniu tego aktu i zba
daniu dokumentów do niego7 załą
czonych — Buehler uznaje, że to 
wszystko co działo się w  GG w 
czasie jego urzędowania było 
straszne, było zapierające dech. 
I znowu przytoczymy fragment ze 
sprawozdania prasowego: „Przy 
końcu badania na ten temat, Buęh- 
ler przyznał, że obecnie uważa 
s y s t e m  rządów okupacyjnych 
jako barbarzyński, a kierowników 
tego systemu jako p r z e s t ę p 
ców,  a na pytanie jednego z sę
dziów: Czy do przestępców zali
czy również oskarżony Hitlera i 
jego najbliższych współpracowni
ków? Czy ich również oskarżony 
potępia, jako przywódców i kie
rowników tego systemu? Oskar
żony odpowiada: ta k .“  Przewód 
sądowy ustalił, że kierownictwo 
administracji hitlerowskiej w oku
powanej Polsce zmierzało do cał
kowitej likwidacji narodu polskie
go w myśl znanych, dokładnie 
opracowanych planów Hitlera. — 
Druga teza aktu oskarżenia zo
stała podczas przewodu lądowe
go w jaskrawy sposób udowod
niona.

3. Trzecia teza aktu oskarże
nia brzmi: O s k a r ż o n y  B u e h 
l e r  j a k o  „ s z e f  r z ą d u  GG“ 
j e s t  p r a w n i e  o d p o w i e 
d z i a l n y  za c a ł o k s z t a ł t  
d z i a ł a l n o ś c i  w l a d z h i t l e 
r o w s k i c h  na t e r e n i e  GG. 
Jeden z miażdżących dokumen
tów przedstawionych w  akcie o- 
skarżenia przypomina mowę

Buehlera do członków rządu GG, 
podkreślając następujący jej frag
ment: „Ja  n ie  c h c ę  r o b i ć  
ż a d n y c h  t r u d n o ś c i ,  al e 
j e ż e l i  k t o ś  z - p a n ó w  w i e 
r z y ł b y  w to, że wa ż n e ,  za
s a d n i c z e  s p r a w y  m o g ą  
n i e b y ć  o m a w i a n e  ze mną,  
j e ż e l i  ma n a d z i e j ę  na to, 
że z t y m i  s p r a w a m i  p ó j 
d z i e  b e z p o ś r e d n i o  do gu
b e r n a t o r a ,  t o g r u b o  s i ę  
m y l i  — bo j a do t e g o , n i e  
d o p u s z c z ę “ . Ten dokument 
podważył całą grę Buehlera, sta
rającego się wykazać, że opraco
wywał zarządzenia okupacyjne 
jedynie pod względem formalnym, 
nie wnikając w ich treść. Prze
wód sądowy wykazał w  zakresie 
o s o b i s t e j  działalności Buehle
ra, że podpisał on 91 zarządzeń 
oraz 16 poleceń z sankcjami kar
nym i w postaci kary śmierci, wię
zienia itd. Przewód sądowy usta
lił, że na podstawie tych zarzą

dzeń^ wiele tysięcy niewinnych 
ludzi straciło życie. Wreszcie 
przewód sądowy wykazał, że 
Buehler zmontował cały aparat 
organizacyjny w GG, wykonujący 
hitlerowski plan likwidacji naro
du polskiego. W ytyczył on zatem 
drogę do konkretnej realizacji te
go planu i ubierał to zbrodnicze 
działanie w formy ustaw, rozpo
rządzeń itp. Bezpośrednio Bueh
ler zbrodni nie dokonywał, toteż 
został zakwalifikowany jako typ 
„ p r z e s t ę p c y  g a b i n e t o w e 
go“ , który z daleka kieruje spra
wną organizacją przestępczą.

Proces przeciwko Buehlerowi 
to jedna z największych akcji do
kumentacyjnych współczesnej hi
storii polskiej. Zarówno akt o- 
skarżenia, jak przewód sądowy, 
jak wreszcie uzasadnienie wyroku
skazującego---- opracowane na
przeszło 100 stronach maszynopi
su —t stawiają tę akcję dokumen
tacyjną jako wzór.

Potrzeby ku ltu ra ln e  W ybrzeża
pism em  d la  sze rok ich  rzesz m iło -Z o k a z ji o tw a rc ia  P aństw ow ego 

M uzem  w  G dańsku  o raz f i l i i  
Państw . P racow n i K o n se rw a to r
sk ie j p rze b yw a ł na W yb rze żu  w i
ce m in is te r k u ltu ry  S okorsk i, k tó 
ry  zapoznał p rze d s ta w ic ie li św ia ta  
k u ltu ra ln e g o  W yb rzeża  ze sw ym  
s tanow isk iem  w obec potrzeb  k u l
tu ra ln y c h  p o lsk iego  o k rę g u  p o rto 
wego.

Zdaniem  m in . S okorsk iego  ż y 
c ie  tea tra ln e  W yb rzeża  w in n o  u lec 
w zbogaceniu . D ocen ia jąc  pow aż
ne os iągn ięc ia  te a tru  .„W y b rz e ż e " 
m in is te r za p o w ie d z ia ł s tw o rzen ie  
trzech te a tró w  z s iedz ibam i w  
G dańsku, Sopocie i  G d yn i, k tó re  
m a jąc  sw o is ty  ch a ra k te r te a tru  
k lasycznego, kam era lnego  i  kom e
d ii m uzyczne j będą ( na zm ianę 
w y s tę p o w a ły  w  trzech  m iastach. 
P ow stan ie  ró w n ież  P ańs tw ow y 
T e a tr d la  m łodz ieży, k tó ry  ma 
w ie lk ą  ro lę  do spe łn ien ia  zgodnie 
*  p rz y ję ty m i przez M in is te rs tw o  
w y tyczn ym i.

Ten trz y ra m ie n n y  zespół te a tró w  
może być w  p rzysz łośc i u zupe ł
n io n y  przez o d pow iedn i te a tr w  
G dańsku, k tó re g o  p rzebudow ę 
p rze w id u je  się na ro k  p rzysz ły ; 
te a tr  gdańsk i m ia łb y  ch a ra k te r 
te a tru  operow ego i  b y łb y  s iedzibą 
F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j, k tó re j o- 
s iągn ięc ią  z n a la z ły  u m in . S okor
skiego pe łne  hżnanie.

Potrzeba is tn ie n ia  na W yb rzeżu  
p ism a ku ltu ra ln e g o  je s t oczyw is ta . 
W  ty m  p u n kc ie  m in . S oko rsk i zga
dza się z pog lądam i m ie jsco w ych  
lite ra tó w  i  uważa, że p ism o to  n ie  
p o w in n o  być  organem  e lity ,  lecz

śn ikó w  k u ltu ry  i  w in n o  obe jm o
w ać sw ym  . za in te resow an iem  całe 
w ybrzeże  od Szczecina po Gdańsk 
oraz Pomorze.

Zapow iedziane  u p a ńs tw ow ien ie  
F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j będzie dla 
te j in s ty tu c ji końcem  c ią g łych  
tru d n o śc i fin a n so w ych  i  n ie  d a ją 
cych  się za ła tać  d e ficy tów . Pra
ca F ilh a rm o n ii B a łty c k ie j p ro w a 
dzona je s t na W yb rze żu  z w ie lk i
m i trudnośc iam i. B rak odpow ied 
n ich  sal zmusza do kon ce rto w a n ia  
w  sopock ie j sa li k in o w e j lu b  w 
m a łe j sa li te a tru  gdańskiego. 
Szczupłe w p ły w y  ze sprzedaży b i
le tó w  oraz n ik łe  do tac je  zarządów 
m ie js k ic h  n ie  p o zw a la ją  na p o k ry 
c ie  w szys tk ich  kosz tów  a d m in is tra 
c y jn y c h , co o c z y w iś c i nie, w p ły 
w a  pobudza jąco na dz ia ła lność in 
s ty tu c ji.  M im o  ty c h  trudnośc i, w  
u b ie g łym  ro k u  ko n c e rtó w  F ilh a r
m o n ii w y s łu c h a ło  74 tys. osób, a 
w  p ie rw szych  5 m ies iącach  roku  
bieżącego 24 tys. osób. R em ont 
sa li Państw . T e a tru  w e  W rzeszczu 
oraz le tn ie  k o n c e rty  w  sopock ie j 
operze leśne j pozw o lą  na w yd a tn e  
pow iększen ie  lic z b y  s łuchaczy, k tó 
ra p rzypuszcza ln ie  os iągn ie  100oa 
tys ięcy . S ta le rozszerza się w spó ł-,!.' 
p rąca  F ilh a rm o n ii z p ro w in c ją ; 
o rjd e s tra  p rze jecha ła  ju ż  3000 kn jnn  
n a  tras ie  od M a lb o rk a  po Szcze
c in , odw iedza jąc  12 m ie jscow ośc i.
W  ro k u  b ieżącym  rozpoczę ty zo
stan ie  c y k l k o n ce rtó w  d la  lu d n o 
ści w ie js k ie j o raz za c ie śn io n a -zo 
stan ie  w spó łp raca  ze zw iązkam i 
zaw odow ym i w ybrzeża.

M Z E M r j Ł  n n z E w n / Y

w łaśc. K a zim ie r z  W E G E N K E
Bogdaniec —  Gorzów (W lkp.) Tel. Gorzów 78 
P o leca :

Skrzynie wszelkich rozmiarów do użytku krajowego 
i na eksport oraz deski podłogowe

Wa l e n t e g o
^szczow e ledw o ty lk o  m óg ł łazić, 
tak go te kości stare  ła m a ły  i  k rę - 

A  i  na p ie rs iach  m u  też osia- 
że trzą s ł się i  k rz tu s ił coraz 

gęściej w łasnym  kaszlem, a w  gę- 
sfej żó łtaw e j flegm ie , w yp lu w a n e j 
^ a ziemię, zn a jd yw a ł coraz lic z - 
|^ ejsze g ru d k i k rw i.  N ie  b y ło  ra - 

zaczął się s ta ry  oglądać za 
2°ńą dla syna. Przecież go n ie  zo- 
ata"wi samego na gospodarstw ie. 
j~ez baby, zaam barasow any ty lk o  
k °ńmi, n ie  da sobie ten  jego p ó ł- 
8łuPi W a łek na św iecie rady. 

T rudno  szło z ty m  szukaniem . 
ie b y ło  bardzo ponętne to  p rz y - 

szię W a łkow e  gospodarstwo. P ó ł- 
^'ą ta  h ek ta ra  lic h e j ziem i, sadzik 
M aleńki, w  n im  m ocno zg rzyb ia ła  
,ńa łupa> k ro w in a  w  ch lew ie  jedna 
I j^ u g a , stara k u la w a  szkapa i na 
'Tbt kontec. A  jeszcze ta k i dziad 

a całe życie, o k tó ry m  n ie  w ie - 
fe ć , co myśleć. N ib y  to  on ta k i 

? uPi, ja k  o n im  m aw ia ją , i  n ie  
P racow ity , zna się na ro li, 

jy  r?b ło w ie n iu  w p ra w io n y ^  ponoć 
le P ija k  i  za dz iew kam i n ie  s ły -

,chać by ło , aby się oglądał. Ino  to 
jego pom ylen ie  z końm i. Rozwa
ża ły  w ięc dziewuchy, jedna i  d ru 
ga, ale jakoś n ie  skoro im  szło z 
decyzją.

W reszcie się k tó raś  zdecydowała 
P rędko  poszło to  w szystko od swa
tó w  aż po ślub. K tó regoś  ranka  
w p ro w a d z ił W a łek do dom u now ą 
gospodynię. A  czas ju ż  b y ł n a j
wyższy. O sta tn i raz z w le k ł się o j
ciec z łóżka do kościoła. Po weselu 
zaniem ógł, b y ło  m u coraz gorzej 
i  zm a rł w  n iespełna niedzie lę.

W a le n ty  pozostał gospodarzem. 
P ochow ał z żoną starego ojca tak, 
ja k  ich  ty lk o  stać n a jle p ie j na to  
by ło , p o m a rtw ił się dn i parę, 
w spom n ia ł tam  raz i d rug i, a po
tem  zab ra li się do robo ty . Z babą 
poszło m u  nadspodziew anie sk ład
n ie  i  zgodnie. Aż d z iw  szedł w o 
koło, ja k  to  im  w ieść się zaczęło 
na te j gospodarce. P rzyb yw a ło  i  w  
dcipiu i  w  oborze, ro la  i  jez io ra  
ja k b y  s ta ra ły  się specja ln ie  p rz y 
rzucić im  pieniądza. A  on i oby
dw o je  n ic, ty lk o  p racow a li jeszcze

g o r liw ie j, jeszcze wcześniej w s ta 
w a li i  później spać się k ła d li.
' M in ę ło  ta k  dob rych  . la t parę. 
W oko ło  w szystko błyszczało no
wością, zamożnością i  porządkiem . 
Jedno ty lk o , k u  zd z iw ie n iu  w szy
s tk ich , pozostało bez zm iany. Czy 
do m iasteczka na rynek , czy w  po
le  do roboty , w y je żd ża ł W a le n ty  
zawsze na te j samej szkapie k u la 
w e j, k tó ra  m u  po o jcu  została. 
N ie  m o g li w  o ko licy  zrozum ieć, co 
to  z chłopcem  się stało. Jakby  
przepadło gdzieś jego zam iłow an ie  
do kon i. Na ry n k u  naw e t n ie  pod
chodził w  stronę, gdzie p rzy tracza - 
no do d ług ie j poręczy kon ie  prze
znaczone na sprzedaż. P ogodzili 
się ludz ie  w reszcie z tym , że W a
len tem u w ró c ił rozum  do g łow y. 
Baba m u go tam  w idać  w b iła ...

W a le n ty  słyszał n ie  raz te  w y 
dz iw ian ia , a le .n ic, jeno się z lekka  
uśm iechał p rzy  tych  okazjach do 
siebie. K to  go tam  w ie, co m u  po 
g łow ie  chodziło. M a łom ów ny się 
z ro b ił ty m i czasy ba rdz ie j jeszcze, 
gdy osta tn io  tem atu  „końsk iego “  
poniechał.

A ż  raz zaw ie ruszy ł się kędyś na 
k i lk a  dn i z domu.. K o b ie ta  jego 
p ew n ik iem  w iedzia ła , dokąd to  się 
w yb ra ł, ale n ię  m ó w iła  n ikom u. 
M a ło  k to  zresztą py ta ł. M ieszka li 
ną  od ludz iu , z n ik im  się specja ln ie

n ie  p rz y ja ź n ili, uw ażani b y l i  za 
skąpych, ta k  że i  n ie  w tyka n o  spe
c ja ln ie  nosa w  ich  spraw y. D op ie
ro  gdy w ró c ił W a le n ty  po tyg o 
d n iu  p ra w ie  do domu, g ruchnę ło  
sensacją po oko licy . Z b iega li się 
ludz iska  i  gada li jeden do d rug ie 
go, a moWa w ciąż szła w o k ó ł W a- 
le n tyn o w ych  spraw . Z d rog i bo
w ie m  p rz y w ió d ł on z sobą konia...

Cudo jedno  to  by ło , n ie  k la fe . 
K asztanka z b ia łą , m is te rną  
gw iazdką  na czole. Zgrabna, sm u
k ła , s ilna  w id a ć  bestia  i  p ło m ie n i
sta, bo jeno  nozdrza je j d rża ły , a 
po sm ukłych , zgrabnych pęcinach 
dreszcz co ch w ila  prżeb iegał pod 
skórą. P rzyp o m n ia ł się ludz iom  
ten  czas, gdy m a ły  jeszcze W ałek 
za ukradz ioną  m atce s łon inę do
g ląda ł pana ro tm is trzow ego  konia. 
A le vta  kasztanka b y ła  jeszcze ła d 
niejsza. Takiego kon ia  to  i  w e 
dw orze n ie  m ie li. Co ty lk o  z n im  
rob ić  na ch łopsk ie j gospodarce. 
W ró c iło  powszechnie zdanie, że 
je dnak  W a le n ty  b y ł pom ylony.

On tym czasem  n ic  na to  gada
nie. P ieścił się ze sw ym  cudem, 
gospodarki p iln o w a ł ja k  dotąd, a 
d la  robó t zostaw ił oną poojcowską 
szkapę ku law ą .

K asztankę k u p ił ju ż  p o k ry tą  i 
n ie  d ługo doczekał się źrebca. N ie  
w ie d z ie li znów  ludzie, co bardz ie j

podziw iać —  m a tkę  czy syna. 
K ończy ło  się to ja k  i  daw n ie j po
s tu k iw a n ie m  palcem  w  czoło, że 
jednak  Pan Bóg rozum u to  W a
len tem u trochę  poskąpił. T rudno  
b y ło  za ty m  pos tuk iw an iem  n ie  
w idz ieć i. z w y k łe j zazdrości.

Od tego czasu inne życie nastało 
w  chacie nad ko rw ie ń s k im  jez io 
rem . W a le n ty  ją k b y  odm łodniifc. 
Poweselał, do p racy  rw a ł się ze 
śpiew ką, ba, naw e t dla żonk i b y 
w a ło , p rezent p rzyn o s ił z p o b li
skiego m iasteczka. A  każdą w o lną  
ch w ilę  czasu spędzał p rzy  koniach. 
W y s ta w ił now ą sta jn ię , n ie  na 
chłopską, ale na pańską m odłę  po
m yślaną tak, ja k  to  je źd z ił spe
c ja ln ie  oglądać do dw oru . M ie jsce 
w  n ie j b y ło  co n a jm n ie j na  sze
ścioro kon i. K to  go tam  w ie, co 
sobie chłopisko, p lanu jąc  tę całą 
budowę, z a m u la ł.

Z dom u w y jeżdża ł rzadko, ju ż  
ty lk o , gdy go konieczność do tego 
zmuszała. Zaprzęgał w te d y  sw oją 
kasztankę do niepasującego do 
n ie j zw yk łego  chłopskiego w ozu i 
rw a ł d rogam i, że aż furcza ło . L u 
dzie ustępow a li m u ty lk o  na bok i, 
a gdy  za jechał do m iasteczka, p rzy  
p ię kn ym  ko n iu  zb ie ra ły  się całe 
tr "m y .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Jak miliarderzy uzbrajali Hitlera
W yd a n a  w  A m eryce  książka  H. W . A m b ru s te ra  „Treason 's  Peace" w y w o ła ła  w rażen ie  e ksp lodu ją 

cej bomby.
A u to r  je j,  H o w a rd  W a tson  A m b ru s te r —  to n ie  dzia łacz p o lity c z n y , n ie  dz ienn ika rz , n ie  ekonom ista  i  w 

każdym  razie nie cz ło w ie k  le w ico w ych  poglądów . Jest on inżyn ie rem -chem ikem , w  c iągu  40. la t b y ł w y b it 
nym  konsu ltan tem  różnych  p ryw a tn ych  firm  am erykańsk iego  p rzem ysłu  chem icznego. W sp ó łp ra cu ją c  z nim i, 
n a p o ty k a ł on  rażące fa k ty , dotyczące dz ia ła lnośc i znanego n iem ieck iego  m onopo lu  chem icznego „ I .  G. Far- 
b e n in d u s tr ie " w  Stanach Z jednoczonych . B y ła  m ow a o n ies łychanych , naw et n iep raw dopodobnych  — z jego 
p u n k tu  w idzen ia  — z jaw iskach : ak tyw ność, n iem ieck iego  tru s tu  i  jego s tro n n ikó w  w  w yższych sferach ame
ry k a ń s k ie j p lu to k ra c ji g ro z iła  pow ażnym i następstw am i d la  bezpieczeństwa A m e ry k i i  całego św ia ta . A m 
b rus te r p o s ta n o w ił dzia łać.

Rpk z rok iem  A m b ru s te r c z y n ił w szystko, co do niego na leżało, aby podać zebrane przez siebie m a te r ia ły  
do w iadom ości am e ryka ń sk ie j o p in ii pu b liczn e j i  o rganów  rządow ych. Z a s y p y w a ł lis ta m i i  re fe ra tam i m in i
s trów , senatorów , sędziów, ko m is je  parlam entarne , red a kc je  w ie lk ic h  pism. N ie k ie d y  go w ys łu ch iw a n o , lecz 
na tym  się z w y k le  skończyło .

W te d y  A m b ru s te r zdecydow a ł się na rozp a cz liw y  w  am e ryka ń sk ich  w a runkach  k ro k  •*— napisania  ks iążk i 
i  o p u b liko w a n ia  w  n ie j chociażby części zebranych  m a te ria łó w . N a tych m ia s t po ukazan iu  się ks iążka  zo
sta ła  skon fiskow ana  na zarządzenie am e ryka ń sk ich  w ładz rządow ych,
» N ie  sposób w y lic z y ć  choćby w  na jw ię kszym  skrócie  w szys tk ich  is to tn ych  fa k tó w , zeb ranych  przez A m b ru 
stera. Praca jego  s tanow i raczej in fo rm a to r i  k a ta lo g  dokum en ta rnych  danych  na tem at h is to r ii p rzen ikan ia  
m ono p o lis tó w  n iem ieck ich  do gospodark i i  p o li ty k i a m e ryka ń sk ie j, a n iże li dok ładne  badania ana lityczne  
is to ty  zagadnienia. Lecz w łaśn ie  z tego d ług iego  re je s tru  nag ich  fa k tó w , „h a n d lo w y c h " um ów, finansow ych  
tra n s a k c y ji i  p rzeróżnych  to w a rzys tw  a k c y jn y c h  —  w ys tępu je  zupe łn ie  w y ra źn ie  obraz tego, co się dz ia ło  za 
ku liś a m i s tosunków  a m erykańsko -n iem ieck ich  w  okres ie  poprzedza jącym  d rugą  w o jnę  św ia tow ą.

„K A P IT A N O W IE "  
R O Z K A Z U JĄ  „K R Ö L O M "

W ła śc ic ie le  fra n k fu rc k ie g o  trus tu  
chem icznego „ I. G. F arb e n in du s trie " 
—  fouisburg, Schm itz, Bosch, von  
S chn itz le r, ludzie, przed k tó ry m i d rże 
l i  w ła d cy  w e im arsk ich  N iem iec, b y li 
od daw na n ie ro ze rw a ln ie  z łączen i z 
p rzyw ódcam i p a rt ii faszystow sk ie j. 
Ł ą c z y ł ich  ten san cel: H it le r  chc ia ł 
w o jn y , b y  zaw o jow ać s jv ia t d la  fa 
szyzmu. T ru s t I. G. ch c ia ł w o jn y , by 
zaw ładnąć św ia tem  d la  n iem ieck ich  
fa b ry k , u tw o rzyć  „d y k ta tu rę  n iem iec
k iego  la b o ra to r iu m " i  z a ro b ić . nadto 
k ilk a  m ilia rd ó w  na dostaw ach środ
kó w  d la  w yn iszczen ia  ca łego k o n ty 
nentu. I je d n i i  d rudzy  s ta w ia li w  
tym  ce lu  na ka rtę  w szystko : los na
rodu  n iem ieck iego , los E uropy, los 
c y w iliz a c ji.

W  począ tku  la t trzydz ie s tych  n ie 
m ie ck i m onopo l chem iczny p rz y s tą p ił 
do re a liza c ji w spólnego planu... Cho
d z iło  o p rzyc iąg n ię c ie  m ilia rd ó w  ame
ry k a ń s k ic h  i ko lo sa ln ych  ś rodków  
techn icznych  p rzem ys łu  U S A  do bez
pośredn iego ud z ia łu  w  zb ro je n iu  N ie 
m iec.

P lan ten b y ł z rea lizow an y  w  n ie 
s łychane j dotąd fo rm ie : drogą u tw o 
rzen ia  g igan tycznego ta jnego  zw iązku  
p ra w ie  w szys tk ich  w ie lk ic h  m iędzy
n a rodow ych  m onopo li, d la  zaopatrze
n ia  N iem iec  w  .zło tp i w  n a jw a ż n ie j
sze ś rod k i w o jenno-techn iczne.

O p isu ją c  s k o m p lik o w a n y  system  
ta jn y c h  um ów  i porozum ień  z tego 
okresu  w o jn y  m iędzy I. G. a różnym i 
a m e ryka ń sk im i konce rnam i, in ż y n ie r-  
chem ik  A m b ru s te r sam n ie  je s t w  sta
n ie  okre ś lić , ja k  w ie lk ie  b y ło  jego 
rozga łęz ien ie  i  is to tne  znaczenie. 
W y m ie n ia  je d n a k  230 a m e rykańsk ich  
f irm  zw iązanych  w  różny  sposób z 
m onopolem  n iem ieck im .

Podstawę b lo k u  k o rp o ra c y ji stano
w iło  po rozum ien ie  trzech „w ie lk ic h  
m oca rs tw ”  św ia ta  k a p ita łu : d yn a s tii 
a m e ryka ń sk ich  m ilia rd e ró w  i k ró ló w  
n a fty  R ocke fe lle rów ... k ró ló w  p rzem y
s łu  chem icznego Dupontów ... i „kap ;- 
ta n ó w ” n iem ieck iego  p rzem ysłu  che
m icznego z tru s tu  I. G. ...

C i trze j p a rtn e rzy  b y li  bezpośre
dn io  zw iązan i um ow am i finansow ym ; 
i techn icznym i. W ła śc iw ą  jednak 
przew agę we w szys tk ich  sprawach, 
m ie li w ła śn ie  „k a p ita n o w ie "  (tak sk ro 
m n ie  ty tu ło w a li się m onopo liśc i n ie 
m ie ccy  w  o d różn ien iu  od „k ró ló w  
am erykańskich ...).

W o k ó ł te j t r ó jc y  g ru p o w a li się in n i 
w ie lc y  m onopo liśc i n ie  ty lk o  A m e ry 
k i i  N iem iec, lecz rów n ież  A n g lii,  
i  im.

N ig d y  jeszcze w  h is to r ii p lu to k ra c ji 
św ia to w e j n ie  b y ło  ta k  potężnego 
b loku...

DULLES A G E N TE M  N IE M IE C K IC H  
M O N O P O LIS T Ó W

W iadom o, że jedną  z m etod „o s ią ^  
gn ięc ia  ce lów  p o lity c z n y c h " w  eyste - 
nj^e am erykańsk im  je s t p ła tn y  agent 
p o lity c z n y  — adw o ka t • czy naw et 
dzia łacz społeczny, k tó ry  w iększość 
czasu spędza, węsząc w  ku lua rach  
parlam en tu , w  poczeka ln iach  w ie l
k ic h  p o lity k ó w  i  u rzędn ików .
\A m b ru s te r  w ym ie n ia  szereg ta k ich  

„ lo b b y T s tó w " p rzytacza jąc n iek ie d y  
rów n ież ścisłą sumę o trzym ane j przez 
n ic h  za p ła ty  N a p ie rw szym  p lan ie  
zn a jd u ją  s ię  dwa słynne am erykańsk ie  
ka n ce la rie  a d w o ka ck ie ; obsługu jące  
w  te j dz iedzin ie  firm y , m ilio n e ró w  i 
naw e t g ru p y  po lityczne .

P ierwsza —  to koncern  p raw n iczy  
„S u lliv a n  & C ro m w e l" ze s ła w e tn ym  
J. F. D u llesem  na czele... Dotychczas 
sądzono, że firm a  p D ullesa je s t p ra 
w nym  reprezentantem  w ie lk ic h  m ono
p o li USA., A m brus te r dope łn ia  tę  in 
fo rm ację .

O kazu je  się, iż b iu ro  D ullesa  b y ło  
doradcą p ra w n ym  d y re k to ró w  różnych 
f i l i i  1. G. w  Am eryce. Są to : R udolf 
Lentz, P. C o o tro ff i  E. G albach — za
u fa n i p rzedstaw ic ie le  trus tó w  n iem ie
ck ich , Sain D u lles  jest doradcą p ra w 
nym  i d y re k to re m  m iędzynarodow ego 
trus tu  n ik lo w e g o  S łow o p. D u llesa 
je s t praw em  dla znanych k ó ł N ow ego 
J o rk u  i  W aszyngtonu , a n ie m ie ck i

m onopo l chem iczny b y ł k lie n te m  p.
Dullesa.

G łów nym  ryw a le m  firm y  D ullesa  
je s t ka n ce la ria  adw okacka  w  N ow ym  
Jo rku , firm a  „C ra v a t" , S w ain  & M o o 
re".

W  roku  1941 John M ac C loy, jeden 
z g łó w n ych  pa rtn e rów  f irm y  „C ra v a t"  
b y ł pom ocn ik iem  m in is tra  w o jn y  U SA 
i  pozostaw a ł n im  do końca 1945 roku. 
In n i, ja k  A lfre d  M ac C orm eeck i H o 
w a rd  Peterson, t y l i  w y s o k im i urzęd
n ik a m i tegoż m in is te rs tw a  Czyż p rzy 
p adkow ym  je s t fa k t, że do g rupy o - 
sób, decydu jących  w  czasie w o jn y  o 
bom bardow an iu  n iem ieck ich  zak ła 
dów  w o jsko w ych , na leże li ci trze j —■ 
do n iedaw na obrońcy in te re só w  I. G. 
w  A m eryce?

Skonsta tow ano, że podstaw ow e za
k ła d y  I. G.- w  A m eryce  okaza ły się po 
w o jn ie  p raw ie  nienaruszone.

N ie m ie c k i m onopol chem iczny m ia ł 
je d n a k  w  U S A  i in n y c h  adw okatów , j  
zastępców. W e d łu g  A m brustera , część 
z n ich  re k ru to w a ła  się z otoczenia H. 
H oovera , b. p tezyden ta  USA...

Lecz to  jeszcze nie wszystko. Gdy 
w  ro k u  1941 am erykańsk ie  zakłady 
„ I .  G. —  G enera l A n ilin e  & f i lm  cor

s łu  wOjen-pego U SA zna jdow a ły  się 
c a łko w ic ie  pod k o n tro lą  N iem iec.

R ocken fe ile row ie  n ie  us tępow a li 
D upootom . N a leży  to p o d kreś lić  z u- 
w ag i na od dawna is tn ie jącą  łącz
ność ic h  z m in , w o jn y  USA.

W  E urop ie  zag ra ły  działa. H it le r  
napad ł na Polskę, 23 w rześnia  1939 
r. N ie m cy  o b w ie śc ili, że Po lska zosta
ła rozgrom iona. W  dwa dn i potem  w  
Hadze podpisana zosta ła nowa um o
wa pom iędzy am erykańsk im  trustem  
chem icznym  a 1. G Znam ienne, iż 
data podpisan ia  te j um ow y zosta ła — 
na papierze — nieco przesunięta i  
w ykazana ja k o  1 września. N iem cy 

-u w zg lę d n ili w idoczn ie  zrnaną w styd- 
liw o ść  sw ych  am erykańsk ich  pa rtne 
rów...

Zgodn ie  ż um ow ą zw iązek am ery
kańsk ich  i n iem ieck ich  m onopo li ta k 
tyczn ie  pozostaw a ł w  mocy.

Padła zdradzona przez m onaca ij- 
ezyków  Francja. H it le r  w k ro c z y ł do 
Paryża. „S tandard  O il"  u trz y m y w a ł 
nadal k o n ta k t z I. G. przez swego 
p rzedstaw ic ie la  w  okupow anym  Pary
żu. W k ró tc e  odby ła  się w S zw a jca rii 
narada obyd w u  m onopo li. „S tandard  
O il"  p ró b o w a ł sprzedać N iem com

p o ra tio n " zna laz ły  się pod nadzorem  
państw ow ym , jednym  z. jego d y re k to 
ró w  zosta ł W il l ia m  B o o llit, zdek la ro 
w any reakc jon is ta , zażarty  w róg  Z w. 
R adzieckiego, a w ięc p o lityczn y  
s tro n n ik  H oovera.

O to, d laczego m iędzynarodow y b lo k  
m onopo lis tów  zb ro ją cy  wówczas 
N iem cy drogą zaopatrzenia w  ś rodk i 
techniczne i finansow e, n ie  ty lk o  n ie  
nap o tka ł żadnego sprzeciw u ze s trony  
k ó ł rządzących USA. lecz p rzec iw nie , 
o trz y m a ł poparc ie  Do b loku  tego 
na leże li dw a j u k ry c i pa rtne rzy : H it 
le r  i  am erykańska  redakcja .

T A JE M N IC E  A M E R Y K A Ń S K IE  POD 
N IE M IE C K Ą  K O N T R O L Ą

A m b ru k te r daje pe łny  obraz um ów 
finansow ych, uk ła d ó w  techniczno- 
p ro d u kcy jn ych  i'p a te n to w y c h , zaw ar
ty c h  w  okres ie  od 1925 r.

C h a ra k te rys tycznym  jest, iż. n a j
w ażn ie jsze z n ich  —  o w ym ia n ie  ta
jem n ic  techn icznych  i pa ten tó jk  — 
zaw arto  w  ro ku  1929 z w ażnośt/ą  do 
1947 roku. H ow a rd  ze „S tandard  O il"  
ośw iadczy ł w tedy  w yraźn ie , iż  I. G. 
sta je  się „naszym  g łów nym  pa rtne 
rem w  spraw ach chem icznych". Po 
k i lk u  m iesiącach pow sta je  w  U SA 
cen trum  badań techn icznych  pod f i r 
mą .„Jesco" z a d m in is tra c ją  am ery
kańską. Inżyn ie row ie , techn icy , ucze
n i ------- A m erykan ie . „S tandard  O il"
da ję  sw ych  na jlepszych  spec ja lis tów .

Lecz znaczna część a kc y j to  w. 
.Jesco tn c "  należy do N iem ców : od 
n ich  też idą d y re k ty w y : rów n ież  do 
ich  rąk  idą rezu lta ty  badań i  pa ten ty 
na w yna lazk i...

A m bruste r pisze: „Za  pośredn ic t
wem  „S tanda rd  O il ‘ oddz ia ł w y w ia 
dow czy I. G. zna laz ł dostęp do osią
gn ięć um ys łów  techn icznych  (w USA 
— przyp. aut.) i m óg ł p rze jść przez 
d rzw i, k tó re  w  innym  w ypadku  b y ły 
by dla n iego zam kn ię te ” . A u to r 
tw ie rd z i, że n ie k tó re  ga łęz ie  p rzem y

źród ła  na ftow e  na W ęgrzech, przesz
ko d z ił temu je d n a k  H e n ry  W a llace , 
ówczesny w icep rezyden t USA. Dnia 
8 s ie rpn ia  1940 r. d y re k to rzy  I. G. .p i
sa li do H itle ra , że o trzym yw a n e  p izez 
n ich  z USA „bogate  in fo rm a c je  są 
n iezastąp ione zwłaszcza w  dzia le  u- 
lepszeń technicznych...".

A m erykańscy  p rzy ja c ie le  1. G. dzia
ła ją  do dziś dnia, w  tym  sam ym  k ie 
runku . T y le , że ju ż  nie ja k o  p o litv cz - 
n i adw okac i, ozy k u lu a ro w i geszef
ciarze, lecz —  o fic e ro w ie  i u rzędn icy  
am e ryka ń sk ie j a d m in is tra c ji w o jsko 
w e j w  N iem czech .zachodnich.

N a czele m is ji gospodarczej USA, 
sk ie row an e j po w o jn ie  do N iem e ic  
dla zbadania sp raw  finansow an ia  n ie 
m ieck iego  p rzem ys łu  w  celu o żyw ie 
nia hand lu  zagranicznego, s ta ł Geor
ge A lla n  i H o w a rd  Peterson. P ierwszy 
b y ł d y rek to rem  jedne j z f i l i i  I. G. w 
USA, d ru g i —  doradcą z b iu ra  „C ra 
v a t"  p rzy I. G. w  USA.

A m brus te r —  to  n ie  p o lity k . N ie 
m n ie j w  zakończen iu  sw e j ks ią żk i 
nie może on n ie  zauw ażyć choć m i
mochodem, że obecny sabotaż l ik w i
d a c ji w o jennego  p o ten c ja łu  I G .  w  
N iem czech pochodzi ',,z tych  sam ych 
źróde ł w  rządzie w aszyngtońskim , 
k tó re  spycha ją  naszą p o lity k ę  zagra
niczną i ku rs  na te ren ie  N arodów  
Z jednoczonych  z d rog i m oż liw ego  po
rozum ien ia  z Rosją".

C i sam i ludzie, te same s iły , ta 
sama p o lity k a . U zb ra ja li on i im p e ria 
lizm  n ie m ie ck i w  la tach  trzydziestych. 
Chcą odbudow ać i  znów uzbro ić  im 
p e ria lizm  n ie m ie ck i w  la tach  czter
dziestych. Dziś. ja k  i  w tedy , g łó w 
nym ich celem  je s t w yko rzys ta n ie  te 
go im p e ria lizm u  i-  s ił św ia to w e j reak
c j i  p rze c iw ko  de m o kra c ji postępow ej, 
p rzec iw ko  w o lnośc i na rodów  i w  p ie r
wszym  rzędzie — p rze c iw ko  w ie lk ie 
mu m ocarstw u socja lis tycznem u 
Staw kę sw o ją  w d rug ie ) w o jn ie  
św ia to w e j p rzeg ra li. Dziś s ta w ia ją  ca 
trzecią wojnę światową!

U naszych przyjąć ół
Ż Y C I E  U K R A I N Y

u  śuietie cyfr i fuktóu
U k ra iń s k ie  W y d a w n ic tw o  L ite ra tu 

ry  P o lityczn e j w yd a ło  tom  4 D zie ł 
J. S T A L IN A  w  ję z y k u  ukra iń sk im . 
N a k ła d  w yd a w n ic tw a  tego w ynos i 
100 tys ię cy  egzem plarzy.

*
S fery m iło ś n ik ó w  m uzyk i obchodzi

ły  s tu lec ie  F ilh a rm o n ii O desk ie j, je d 
nej z na js ta rszych  w  Z w ią zku  Ra
dzieck im . Do lic zb y  w ych o w a n kó w  
F ilh a rm o n ii O desk ie j należą ta k  w y 
b itn i m uzycy radzieccy, ja k  lau reac i 
p re m ii s ta lin o w s k ie j —  D aw id  O j
s trach i  E m il G ile ls , lau re a c i k o n k u r
sów m iędzyna rodow ych  Jakub Żak, 
E lżb ie ta  G ile ls , T a tiana  G o ld fa rb  i 
inn i.

F ilh a rm o n ia  Odeska je s t pow ażnym  
ogn isk iem  k u ltu ry  m uzyczne j p o łu d 
n io w e j U k ra in y .

*
N a U k ra in ie  is tn ie je  818 dom ów 

dziecka, w  k tó ry c h  w y ch o w yw a n e  są 
dz ieci pozbaw ione  rodziców . Budżet 
U k ra iń s k ie j SRR p rze w idu je  na ro k  
b ieżący sumę przeszło m ilia rd a  ru b li 
na u trzym an ie  tych  dom ów. W y c h o 
w a n ko w ie  dom ów  dz iec innych  są o- 

/ toczeni ż ycz liw ą  troską  całego na
rodu  ukra iń sk ie g o . K o łch o źn icy  re jo 
nu Bazarskiego w  obw odzie  Ż y to 
m ie rsk im  w z ię li na w ych o w a n ie  192 
s ie ro t po p o le g łych  żo łn ierzach.

*
M in is te rs tw o  Z d ro w ia  ZSRR k ie ru 

je  w  ro ku  b ieżącym  z górą 500 le 
ka rzy  do 's ta łe j p racy  w  p rzeds ięb io r
stw ach Zag łęb ia  D oneckiego, gdzie 
trw a  obecnie budow a w zg lędn ie  od
budow a 29 szp ita li, 11 p o lik lin ik ,  
33 am b u la to rió w , 7 dom ów  po rodo 
w ych  itd .

W  p o ró w n a n iu  z rok iem  u b ie g łym , 
w ro k u  1948 znacznie w z ro s ły  w y 
d a tk i na cele podn ies ien ia  stanu zd ro 
w otnego g ó rn ików . O ko ło  16 tys ię cy  
g ó rn ikó w  obw odu W o rosży łow sk ie go  
w y jeżdża  w  tym  roku  do sana to riów  
K rym u, Kaukazu  i in n y c h  uzd row isk  
radzieck ich .

W  zakładach  p rze m ys ło w ych  U kra i
n y  ro z w ija  się nadal szeroka in ic ja 
tyw a  p ra co w n ikó w  p rzem ysłu  ztnie- 
rza jąca  do ra c jo n a liz a c ji p rodukc ji- 
W  ciągu os ta tn ich  ty lk o  4 m iesięcy 
ro b o tn ic y  i  in ż y n ie ro w ie  Zakładów  
G o rło w sk ich  w ysu n ę li 395 w n iosków 
ra c jo n a liza cy jn ych . Na p rzyk ład , 
zm iana m etod p rzy  obróbce ogn iw  
łańcucha  tnącego zaproponowana
przez in żyn ie ra  N ude lm ana  da je  218 
tys ięcy roczne j oszczędności. N o w a  
techno log ia  o d le w n ic tw a  części ze 
s ta li n ie rdzew ne j opracow ana przez 
in żyn ie ra  L is ieck iego  p o zw o li na za
oszczędzenie 125 tys ię cy  ru b li rocz
n ie  itd .

W  c iągu  jednego ro k u  w n io s k i ra
c jo n a liza to rsk ie  ro b o tn ik ó w  i  p racow 
n ik ó w  u m ys ło w ych  i  techn icznych  Za
k ła d ó w  G o rło w sk ich  w in n y  dać ogó
łem  przeszło 5 m ilio n ó w  ru b li oszczęd
ności.

k

W  c iągu  czterech la t  po uw o ln ie n iu  
O desy od o ku p ac ji, w  m ieście i ob
w odz ie  O deskim  odbudow ano prze
szło 400 p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu 
państw ow ego. W  O d e s ie , ponow nie  
fu n k c jo n u je  17 w yższych  zakładów  
naukow ych , 80 in s ty tu c y j naukow o- 
badaw czych, przeszło 80 szkó ł itd .

*

N iedaw no  od b y ła  się sesja In s ty 
tu tu  H is to r ii U k ra in y  p rzy  A kadem ii 
N auk  U k ra iń s k ie j SRR, pośw ięcona 
trzechse tne j roczn icy  od w y b u c h u . 
w o jn y  w yzw o le ń cze j na rodu  u k ra iń 
skiego w  la tach  1648— 1654 r.

Z re fe ra tem  pt. „O  w o jn ie  w yzw o 
leńcze j na rodu  u k ra iń sk ie g o  1648 r. 
do 1654 r. i je j znaczeniu w  h is to r ii 
U k ra in y "  w y s tą p ił d y re k to r  In s ty tu 
tu  A . K asim enko. C z łonek —  ko re 
spondent A ka d e m ii N a u k  USRR —  N. 
P ie tro w sk i w y g ło s ił odczy t na temat 
„O  ro l i K ijo w a  w w o jn ie  w yzw o le ń 
czej 1648 r. —  1654 r.".

Monografia
W  ram ach B ib lio te k i W ie d zy  o 

Polsce pod w y tra w n ą  red a kc ją  p ro f. 
U. P. Z ygm un ta  W o jc ie ch o w sk ie g o  u- 
kaza ł się n o w y  tom  w  postac i p racy
prof. dr. Jana Z dz ito w ie ck ie g o  pt.: 
„K s iążę  —  M in is te r  Fr. K saw ery  D ru- 
ck i-L u b e ck i 1778— 1846” . Praca ta 
ukaza ła  się W W y d a w n ic tw ie  G. A rc ta  
w  W arszaw ie . *)

A u to r , Jan Z dz ito w ie ck i, je s t p ro fe 
sorem  V a u k i  ska rbow ośc i i  p raw a 
skarbow ego na U n iw e rsy tec ie  Poznań
skim . W  os ta tn im  s ło w ie  za łączonym  
do om aw iane j ks ią ż k i p ro f. Z d z ito 
w ie c k i zaznacza, że n ie  je s t h is to ry 
k ie m  i że celem  te j k s ią ż k i b y ło  u- 
w zg lędn ien ie  h is to r ii ty lk o  o ty le , o 
ile  ona w y ja ś n ia  po g lą dy  i  postępo
w an ie  L u b s k ie g o , Równocześnie 
p ro f. Z d z ito w ie c k i w y ja śn ia , że zna
czną część ks ią ż k i nap isa ł w  la tach  
1941— 42, oraz, że ks iążka  ta n ie  o- 
p ie ra  się na m a te r ia ły c h  a rc h iw a l
nych , jeno  na m onogra fiach . N a leży  
zaraz dodać, że ta oko liczność b y n a j
m n ie j n ie  zm nie jsza w a rto śc i p racy 
p ro f. Z dz ito w ie ck ie g o , gdyż celem  te j 
p racy  je s t pokazan ie  s y lw e tk i Lubec- 
k iego , s y lw e tk i jednego z n a jb a rd z ie j 
in te re su ją cych  naszych ekonom is tów  
i  skarbow ców .

To zadanie spe łn ia  au to r w zorow o. 
C z y te ln ik  sp rągn iony  pe łnego m ate 
r ia łu  syn te tyzu jącego  dzia ła lność Ła
bęckiego, czy ta  ks iążkę  p ro f. Z dz ito 
w ieck iego  z uczuciem  pe łnego zaspo
k o je n ia  sw ej c iekaw ośc i. Fachow iec-

0 Lubeckim
h is to ry k , ekonom ista  czy skarbow iec
—  napo tka  w  książce p ro f. Z dz ito 
w ieck iego  na lięzne zagadnienia, k tó 
re do tąd  usz ły  uwadze p o ls k ic h  p u 
b lik a c ji naukow ych. N ie k tó re  części"’ i  
k s ią ż k i tchną pociągającą  św ieżością 
tych  zagadnień, znanych  —  być może
—  n ie lic zn e j garstce w y b itn y c h  fa
chow ców , lecz n iedostępnych  d la  tych, 
k tó ry c h  postać Lubeckiego  w  szcze
g ó ln y  sposób in te resu je . Te w łaśn ie  
za in te resow an ia  zaspokaja  książka 
p ro f. Z dz ito w ie ck ie g o , p rzeds taw ia ją 
ca ca ło ksz ta ł jego  d z ia ła lnośc i skar; 
bow e j i ekonom iczne j, a także i po
lity czn e j.

Ze szczególnym  zain teresow aniem  
ś ledzi c z y te ln ik  w  p o lity c e  skarbow ej
1 ekonom iczne j Lubeckiego  te elemen
ty  m yś le n ia  społecznego, k tó re  czynią 
z postac i Lubeckiego  dzia łacza ak
tua lnego i  w  c h w ili obecnej. Prof* 
Z d z ito w ie c k i z dużą w n ik liw ośc ią  pod
kreś la  te  e lem en ty  społeczne w  dzia
ła ln o śc i Lubeckiego , odda jąc w ten 
sposób c z y te ln ik o w i .do rozw ażań ma
te r ia ł is to tn ie  g odny  w yd a n ia  w  ra
m ach B ib lio te k i W ie d z y  o Polsce.

(ak)

*) J a n  Z d z i t o w i e c k i :  „Ksią
żę —  M in is te r  F ranciszek X aw ery  
D ru ck i-L u b e ck i 1778— 1846” . W y d a w 
n ic tw o  S. A rc ta , W arszaw a 1948. Str. 
653. B ib lio te ka  W ie d zy  o Polsce pod 
redakc ją  Z ygm un ta  W o jc iechow sk ie -- 
go. Tom  V.

W 1949 r. Żuławy będą całkowicie zużytkowane
Gdańsk. W  roku  obecnym , PNZ o-  

to-czyiły spec ja ln ie  tro s k liw ą  op ieką  
kw estię  zagospodarow ania  Ż u ław . W  
tym  celu 'zo rgan izow ano  na w iosnę 
poważną konce n tra c ję  ro b o tn ik ó w  
ro lnych , s i ły  poc iągow e j i różnych 
ś rodków  p ro d u k c ji. N ies te ty , cały 
teren Ż u ła w  n ie  będzie jeszcze w r o 
ku  b ieżącym  c a łk o w ic ie  zagospodaro
wany, a to  z pow odu w o ln o  do tych 
czas pos tępu jących  prac nad osusza
n iem  tego terenu. M im o  to, praca k tó 
rą dotychczas w ykonano , s ta n ow i b- 
pow ażny w k ła d  do pe łnego u a k ty w 
n ien ia  tych  na ju ro d za jn ie jszych  p o l
sk ich  gleb. Tem po p rac jest nap raw 
dę w ie lk ie  i w idać znaczny postęp 
w pdrów-naniu z rok iem  u b ieg łym  A  
praca na tych  terenach jest b c.’ ęż- 
ka i  trudna. P a ro le tn i w y lew  w ody, 
spow odow ał szybk i rozrost wszelk-e- 
go rodza ju  trzc in  i łozv ta k  że w 
c h w ili p rzys tąp ien ia  do zagospodaro
w yw an ia , n iże j po łożone częśc: Żu 
ław  porośn ię te  b y ły  ca łk o w ic ie  tą 
roślinnością. T rzc inę  i foz<? niszczą 
specja ln ie  p łu g i ta le rzow e, k tó ro  cez 
konieczności uprzedniego ka rczow a
nia terenu i m im o w ie lk ic h  przesz
kó d  m echan icznych  o rzą  i  zam ien ia ją

gąszcz w odne j roś lin no śc i na upraw
ną rolę.

Prace nad c a łk o w ity m  osuszenie!11 
tych  te renów  nabra ły  w  os*-i. n i cl cza
sie szybszego tempa, tak, iż pozwą!3 
to przypuszczać, że już w ciągu 
ro ku  c a ły  obszar Ż u ła w  będzie ro ln i
czo zagospodarowany i c a łk o w ic  o u'  
ży tkow any.
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Dorobek literacki Ziem Odzyskanych
(Dokończenie z n r 28)

Lada dzień oczekiwać należy 
ukazania się z druku drugiej 
książki tego typu, mianowicie 
zbioru reportaży Kazimierza Koż
niewskiego pt. „Żywioły“. Więk
szość z nich znamy także z prac- 
drukowanych w '„Przekroju“ i in
nych pismach. Koźniewski nie 
ogranicza się do jednego woje
wództwa, jak Sulima, ale obejmu
je całość Ziem Odzyskanych.’ O 
be z jednej strony podnosi to war
tość książki dając szerszą per
spektywę widzenia problematyki 
zachodniej, o tyle z drugiej spra
wia, że reportaże Kożniewskiego 
są mniej gruntowne, mniej obfite 
w zasobie konkretnych wiadomo
ści. Pod innym za to względem 
„Żyw ioły“ przewyższają pracę 
Sulimy. Lepsze są w swej formie 
literackiej. Poza tym też więcej 
w nich dynamizmu, gwałtownego 
temperamentu, cechujących Koź- 
uiewskiego.

Słabszą literacko, ale mimo pe
wnych dłużyzn ciekawą, jest pra
ca reportażowa Leona Sobociń
skiego pt. „Na gruzach Smętka“,
Poruszająca zagadnienia Warmii i 
Mazur. Pozycja ta nie wytrzy
muje jednak w żadnym stopniu 
konkurencji z Sulimą.

Mówiąc o reportażach, wyraził
bym zdanie, że podobnie jak Su
limy i Kożniewskiego, pożyteczne 
byłoby również wydanie książko
we reportaży z Ziem Zachodnich 
Franciszka Gila oraz Wojciecha 
Zukrowskiego, stojących na w y
sokim poziomie i problemowym i 
literackim.

Z pogranicza publicystyki 
Wchodzimy z kolei w literaturę. 
Zaczniemy od powieści. Tu nale
żałoby zwrócić uwagę przede 
wszystkim na znamienny objaw 

^zainteresowania pisarzy polskich 
tematyką lat powstawania naszej 
Państwowości, o wyraźnym wów
czas akcencie zachodnim.

Ukazały się dotąd trzy prace z 
tego zakresu, wszystkie wieloto
mowe — też specyficzne zjawi
sko. Pierwsza pojawiła się try 
logia Karola Bunscha pt. „Dziko
wy skarb“. Powieść, sięgając w j 
Prapoczątki naszych dziejów hi
storycznych barwnie maluje ów
czesną epokę, konflikty ludzkie i 
osobiste, dążenia polityczne a jed
nocześnie stara się możliwie do
kładnie oddać ducha tamtych cza
sów. ■ Jednak, mimo to, powieść 
Bunscha chwilami nuży. Przypi
sać to należy pewnej rozciągłości, 
zbytniemu rozszerzaniu ram te- 
matu. Ujęcie bardziej skondenso
wane dodałoby książce walorów.

Wydarzeniem literackim było 
ukazanie się wielkiej trzytomowej 
’»Sagi o Jarlu Broniszu“ Włady
sława Jana Grabskiego, nagro
dzonej w  roku 1947 wielką nagro
dą literacką „Odry“ (wespół ze 
„Sprawami Polaków“  — Edmun
da Osmańczyka). Utwór Grab
skiego, omawiany szeroko i grun
townie w prasie literackiej, obok 
kapującego tematu posiada wszel
kie walory pióra znakomitego pi
sarza. Od książki Bunscha opi
sującej tę samą epokę różni się 
sWoją jakością, głębszym podję
ciem tematu, przejrzystością i na
świetleniem akcji. Grabski oparł 
się w swej pracy na gruntownych 
studiach historycznych. Jak sam 
Powiadał przy jakiejś okazji, bi
blioteka jego w trakcie pisania 
»Sagi“  wzrosła o kilkaset poży
c i ,  związanych z epoka pierw- 
Szvch Piast ÓW.

O ile utwór Grabskiego był w y
jrzeniem , to ukazanie się pierw
szych dwóch części wielotomo- 
V̂ei powieści Antoniego Gołubie- 
VVa Pt. „Bolesław Chrobry“, zali
czyć już można do sensacyj lite- 
raekich. Dla porównania i uwy
puklenia dzieła na'tle innych trze- 
a jednak będzie choć najpobież- 

JPej określić jego główne walory. 
'd°lubiew potrafił tak doskonale

wżyć się w nastrój epoki, tak 
prawdziwie odmalował to literac
ko, że czytelnik doznaje złudze
nia, jakoby był przeni.siony w 
czasy Chrobrego i św. Wojciecha. 
Takie zatarcie różnicy czasowej 
w doznaniach czytelnika jest ol
brzymim sukcesem autora. Goht- 
biew wypracował własny, orygi
nalny, jedyny w swoim rodzaju 
styl. Jest on brutalny, ostry, dzi
ki, a przy tym świeży, niezepsuty, 
pełen tej samej pierwotności jak 
i czasy przezeń opisywane.

„Bolesław Chrobry“ był debiu
tem literackim Gołubiewa. Debiu
tem tej jednak wartości, że w y
niósł go od razu „a czołowe sta
nów' ' w literaturze polskiej.

Do tego typu powieści, z tej sa
rn j epoki dziejowej, zaliczyć mo
żna nie wydaną dotąd, ale wkrót
ce mającą ukazać się z druku po
wieść w  dwu tomach Janiny Za- 
bierzewskiej pt. „Odra“ . Trudno 
mówić-dziś jeszcze o jej wartości.

Poza tymi pozycjami powie
ściowy:..! ukazały się jeszcze inne 
książki, będące zbiorami opowia
dań, felietonów czy szkiców lite
rackich, sięgających do różnych 
okresów naszej historii a tema
tycznie związanych z Nadodrzem. 
Utwory te reprezentują różne 
wartości literackie.

Do najciekawszych z tej grupy 
książek zaliczyć by należało zbiór 
„Legend pomorskich“ Tymoteu
sza Karpowicza, pisarza i poety, 
na' stałe c ' Iłego w ~ ....:infe.

„Legendy Pomorskie“ zbliżające 
się często do granic prozy poe
tycki?,;, są ciekawym i dobrym li
teracko materiałem" dla poznania 
legendarnej przeszłości Pomorza 
Zachodniego. Zaliczyć je należy, 
do jednych z wartościowszych 
pozycji literackich po wojnie.

Ciekawsze w tematyce, zr„?ztą 
innego typu, ale słabsze pod 
względem formalnym są felietony 
— jak je autor nazywa, „odpryski 
historii“  — Waleriana Lachnitta 
pt. „Pod znakiem Gryfa“, dajace 
nam obszerny zarys wiadomości 
o polskości historycznej Pomorza 
Zachodniego.

Mile, acz nie przedstawiające 
sobą nic wybitnego literacko, są 
„Baśnie Kaszubskie“ Zuzanny 
Rabskiej.

Głębszą wartość natomiast 
przedstawiają „Legendy i baśnie 
śląskie“ autora znanej pracy „Na 
Śląsku Opolskim“ — Stanisława 
Wasylewskiego.

Specjalną, odrębną pozycję zaj
mą w naszej literaturze znakomi
te felietony Tadeusza Mikulskie
go, zebrane w cyklu pt. „Spotka
nia wrocławskie“, częściowo dru
kowane uprzednio w różnych 
czasopismach literackich. Oparte 
o stare kroniki, pamiętniki itp. są 
to opowieści o pobycie sławnych 
Polaków we Wrocławiu. Autor, 
profesor polonistyki na Uniwer
sytecie Wrocławskim, doskonale 
zna temat, umie zeń wydobyć 
maksimum piękna, umie zacieka
wić czytelnika. Forma literacka

doskonała czyni ze „Spotkań 
Wrocławskich“ jedną z najmil
szych lektur dla ludzi interesują
cych się polską przeszłością , kul
turalną Ziem Odzyskanych.

O ile historia Nadodrza znala
zła już wiele celnych piór, o tyle 
powieść współczesna małe. jak 
dotąd interesuje się problematyką 
Ziem Zachodnich. Dotąd (przez 
trzy lata> ukazała się jedna tylko 
powieść o Ziemiach Odzyskanych, 
opisująca pierwsze łata powojen
ne na Warmii i Mazurach. Jest 
to Eugeniusza Paukszty .Trud 
Ziemi Nowej“. Recenzowana była 
ona szeroko. Warto by tylko by
ło tu jeszcze zwrócić uwagę na 
społeczne Walory tej książki. 
Miarodajną będzie niewątpliwie 
ocena Wilhelma Szewczyka, re
daktora „Odry“ . Tak pisze on 
między innymi: „Paukszta towa
rzyszy repatriantom spod Osz- 
miany na nowej drodze życia. Już 
w  samym tytule kryje się jednak 
usprawiedliwienie za błędy i klę
ski, które ci ludzie przeżyć mają 
na nowej ziemi. Książka jest od-, 
ważna, w  sposób zupełnie nie pa
pierowy odtwarza konflikty po
między ludnością miejscową a na
pływową. Sympatie autora są po 
obu stronach a choć opisuje zda
rzenia, dziejące się na naszych o- 
czach i sprawy obu odłamów lud
ności na Pomorzu Mazowieckim 
wciąż . jeszcze znajdujące się w 
stanie wrzenia, umie patrzeć z e- 
pickiego oddalenia, oddzielać

I ! ■ — .............. I I ................ " ■ ■ ■ ■ ' ..........................
A. W. WALCZAK

Zygzakiem po Szklarskiej
.Można się słusznie Obawiać, czy 

jedn iodn iow e  w ypady  na Zięmie  Oa- 
zyskane nie są p rzyczyną  sądów cza
sem zbyt pow ie rzchow nych . Bo' ła tw o  
zdarzyć  się może, że sprawozdawca  

’y da jący  op in ię  'na podstawie  przy-  
adkowego poby tu  w  N ys ie  na p rz y 

k ład  nie  jest podobny d o ’ oWego po 
czciwca, k tó ry  znalazłszy się p rzypad
k iem  w  gran icznym  Sarreguenines ta
ką w y d a l  op in ię  o Francuzach:

„ —  Każdy Francuz jąka  się i jest  
rudy !

??? ... —  D z iw ią  się wdzięczni  
słuchacze.

,,—  Tak jest!  Zaraz Sarreguenines  
ke lner, k tó ry  us ług iw a ł m i do sto łu  
b y ł  p iegow aty ,  m ia ł rud y  k o lo r  w ło 
sów i  ok ropn ie  się jąkał.

Lękam się, e ty  op in ia  o Szk la rsk ie j  
Porębie  w ydana  na podstaw ie  je d n o 
dn iowego pob y tu  nie będzie rów n ie  
trałna, ja k  cha rak te rys tyka  owego  
g lob tro te ra  z Sarraguenines. N ie k tó re  
¡a k ty  jednak, ja k  to że do Szkarsk ie j  
Poręby jedz ie  się zygzakiem  —  dadzą• 
się usta l ić  z wsze lka pewnością.

*
Z ygzak zaczyna się w  Je len ie j  

Górze  na dw orcu  g łów nym , skąd j a 
k iś  rud y  dorożkarz w iez ie  mnie p i ja 
n ym  sz lak iem za 700 zł na dworzec  
zachodni.  W n iosek?  Nie , proszę pań
stwa! Brunet,  k tó ry  p rzyw ió z ł  moich  
bogatych  p rz y ja c ió ł  z '1 pow ro tem  na 
dworzec g łów ny, jecha ł prosto i w z ią ł  
ty lk o  500 zł za kurs, ja  zaś, spłóka-  
w szy się uprzednio , w róc i łem  za 20 zł 
autobusem.

*
Pociąg do S zk la rsk ie j  zajeżdża pusty  

b godzinę Wcześniej na peron. Jazda 
zygzak iem znacznie opóźnia jednak  
p rzybyc ie  na dworzec. Żeby zapewnić  
w ię c  sdbie i  m ie jsce ¡w przedzia le  1 
rep rezen tacy jny  dojazd do Średnie j,  
w y k u p u ję  b i le t  k lasy  II.  I  to mnie  
narazi ło  na s trasz l iwą w ewnętrzną  
rozterkę.

W  pus tym  przedzia le  k lasy  I I  s ie 
dzi ja k iś  zmęczony ko le ja rz. M am  
uprzedzenie do w szys tk ich  (znów ta 
przespda!) ko le ja rz y  od czasu, gdy  
ja k o  repa tr ian ta  p rz y w i ta l i  mnie na 
dw orcu  zapytan iem: „Po co żeś pan 
tu przy jeżdża ł?" „N a  w czasy do Po
rę b y ! "  —  p o w in ien  b y ł  odpowiedzieć,  
ale wówczas nie znałem jeszcze K a r 
konoszy i ja k  n iembwa spojrza łem  
ty lk o  w s ty d l iw ie  za siebie. A le  żat 
za to do ko le ja rzy  pozostał,,  nie tak 
duży wszakże, żeby w  przedzia le  nie  
znieść obecności g ranatowego m u n 
duru. Podróż skończyłem jednak  w 
klas ie  I I I ,  m imo że tak' bardzo doce
n iam moment w ychodzenia  do b l iź 
nich oczeku jących  na peronie  osten
tacy jn ie  z przedzia łu  k lasy I ł .  P rzy
nosi to im  zarówno, ja k  i p rz y b y w a 
jącemu ch lu b n y  zaszczyt, z k tórego

jednak  po g w a ł to w n e j  w a lce  z sohi 
ja ko  posiadacz pełnego b i le tu  11 m u
sia łem n ieste ty  zrezygnować. Bo 
„m ię k k ie "  siedzenia w  pociągu do 
Poręby są skandal iczn ie  brudne i m o
gą odstraszyć nawet n a jm n ie j  w raż 
l iw ego  na czystość pasażera. W n io 
sek? Owszem! W szys tk ie  koszławe,  
łac ia te, osmarowane, lepk ie  i  n ie 
p rzy jem n ie  „m ię k k ie "  kanapy  należy  
zamienić  na drewniane, lecz h ig ie n i 
czne, zw y k łe  ła w k i ,

*
W ła śc iw ie  czemu ludzie z „ Osiedla  

D z ienn ika rsk iego "  w  Średn ie j dob i
ja ją  się tak chc iw ie  o w ą tp l iw y  za
szczyt m ieszkania  w  „dom u  Haupt-  
manna?" Przede w szys tk im  afi i „ W e r 
s a l ik "  ani „D w o re k '  nie  w id z ia ły  
prawdopodobn ie  n igdy  sędziwego  
laureata  nagrody  Nobla , k tó r y  nie 
opuszczał swego „W le s e n s te in u "  w  
Jagn ią tkow ie ,  gdzie  —  od razu to do 
da jemy ■— p rz y jm o w a ł  w  czasie w o j 
ny  n ie jako  H. Francka z urdeulsche  
Stadt Krakam

W łaśn ie  m inęła  druga rocznica  
śm ierc i G. F łauptmanna i  prasa n ie 
m iecka  pełna jest wspomnień o „ s ła 
w n y m  Ślązaku", „ starcu z gó r" ,  „Rue-  
bezahTu" „czarodz ie ju  z Agnetten-  
d o r lu " ,  k tó ry  w  roku  1945 p róbow a ł  
w praw dz ie  uc ieczk i na zachód, ałe 
spłoszony z a l ianck im  na lo tem na 
Drezno p o w ró c i ł  z powro tem , ja k  zra
n io n y  lew, do sw e j gó rsk ie j  s ie 
dziba...

„A g n e t te n d o r i "  w  ciągu je dne j  no 
cy zm ieni ł  się w  A g n e w i tz  (n ie 
ścisłe: pow inno  być Jagn ią tków ,  fi.). 
Poeta sam oczek iw a ł każdego dnia  
w ys ied len ia .  „Żywego mnie stąd nie  
w ydos tan iec ie !"  —  pow ta rza ł  raz po  
raz w  tych dniach... O s ta tn i szczegół 
pochodzi z szw a jca rsk ie j  „W e ł t -  
w oche" (nr  758), k ló ra  już  przed ro 
k iem  lak  s k w a p l iw ie  zabiegała o to, 
b y  w  Najgorszych ko lo rach  i  p rzy  po 
m ocy  k ła m l iw y c h  św iadec tw  Hp l.  
Roiha p rzedstaw ić „ t ra g iczn ą "  śmierć  
84-łe tniego starca.

Polskie  M in is te rs tw o  K u l tu r y  zape 
w n i ło  H aup lm a n n o w i  w b re w  k ła m l i 
w e j  a k c j i  „ W e l lw o c h e "  spoko jny ,  
dozgonny poby t  w  jego  siedzibie, m i 
mo że do dziś jeszcze n iek tó rzy  n ie 
m ieccy pisarze e m ig ra cy jn i  nie um ie 
ją  zapomnieć Haup tm annow i,  iż  po 
roku  1933 pozosta ł w  Rzeszy i tak 
m ię kk i  się okazał wobec reżimu  
Dziwne ty lko ,  że ty le  hardośc,  
umiał wykazać  Hauptmenn wobec 
władz po lsk ich :  ,,Ż yw ego  mnie stąa 
nie w ydos tan iec ie !"  A  nie m ów im y  
już  o w spomniane j w izyc ie  guberna  
lo ra  Francka z K rakow a.

O „zaszczyt“  mieszkania  w ty m  sa
m ym  'domu nie ma w ięc  co się ub ie 
gać, w ar to  jest ty lk o  powiedzieć,  ze 
Hauptmann mieszkał w  Jagniątkowie,

ale pochow any jest słusznie tam, 
gdzie sobie dużo wcześn ie j życzy ł  —  
na wysp ie  Fłaiddensee. 
daw ne j I I I  Rzeszy.

*  v

Przeglądam roczn ik  1939 „G ubener  
Z e itung "  z Gubina. Gazety do w rze 
śnia pełne są w iadom ośc i  o po lsk ich  
p row okac jach  granicznych. A le  wśród  
a r ty k u łó w  zna jdu je  się też opis „ m ia 
sta m iędzy gó ram i"  —  Je len ie j  Góry.  
Dziewn ie  n ieostrożny b y ł  jednak  au 
tor reportażu, gdy  p rzyznaw a ł wobec  
o p in i i  n iem ieck ie j ,  że Karkonosze za
mieszkałe b y ły  przez ludność s ło w ia ń 
ską, aż dop iero  w  ramach „p o w tó rn e j  
a k c j i  os ied leńcze j"  p rz y b y l i  tu ro l 
n ic y  aż z d a lek ie j  F rankon i i . .  A  dz i
s ia j  zza Bugu, ty le  że na swo je !

*

N ie  wszyscy je dnak  m ie l i  tak dale 
ko. L i te rac i  z K a tow ic  o t rzym a l i  tu 
sw ó j  dom i  ‘ zaw ies i l i  na n im  słusznie  
bia ło-czerwoną chorągiewkę.  . M us ia ło  
to być  już  bardzo dawno, bo b ia ły  
k o lo r  poszarzał, a czerw ień zbielała. 
1 tak jest wszędzie. W  S zk la rsk ie j  —  
Średn ie j p raw ie  z w szys tk ich  d om ków  
zw isa ją  smutno  w  dn i powszednie i  
świę ta, na słońcu i słocie  —  posza
rzałe chorągiewki. ..  A  na Z iemiach  
Odzyskanych  dawno już  zn ik ła  po 
trzeba rozróżnienia  dom ów  -p o lsk ich .

*

Czasem'o zaletach, i  wadach społe 
czeństwa świadczą n ieważne  z pozoru  
drobiazgi.  Serce w yc ię te  na ławce  
p rzy  grobie  Karkonosze jes t  w p ra w 
dzie dowodem dużej g łębokości u- 
czuć, nie  św iadczy  je d n a k  o rów n ie  
g łębok im  rozumie. Żeby przekonać  
się o tym, na j le p ie j  jest usiąść... na 
sercu,

W  Porębie G órne j  można kupie  
wszystko, ty lk o  że nie  w iadomo  
dobrze o ja k im  czasie. Bo o godzin ie  
16 Centra la  Rybna jes t  zamknięta.  
W ła śc ic ie l sklepu ko lon ia lnego  „ z a 
raz po w ró c i" ,  a p rz y jm u ją c y  od godz. 
15— 17 lekarz właśn ie  o godz W w y 
szedł szukać e w e n tU a łn & h  pac jen tów  
na „ zakręt śm ierc i" .  Uczucia  moje  
skaczą zygzakiem  — od zach w y tó w  
nad perl is tą  Szk la tk ą  —  do rozczaro
wań p rzy  zam kn ię tych  sklepach. 1 do
p ie ro  w  drodze p o w ro tne j ,  gdy  w  ser
pentynach zaczyna ją  się chować i 
pokazywać zalo tnie  błyszczące  w  za
chodzącym słońcu g rzb ie ty  K a rk o n o 
szy, zygzak uczuć p rostu je  się w zno 
szącą się k u  górze czystą l in ię  za
chw ytu...

M oże w  załamaniach i  c ien iach je 
dnodn iowego po b y tu  nad Szkłarką  
by ło  ty le  p raw dy ,  i le  p o m y łe k  w  po
wiedzeniu , że społeczeństwo francu
skie sk łada  się z samych ją k a łó w  i 
rudz ie lców ?

prawdę od nieprawdy. Ludzie 
związani pochodzeniem z tą no
wą dla innych ziemią cenić mu
szą w Paukszcie przede wszyst
kim ów brak jakichkolwiek uprze
dzeń, pełny obiektywizm, życzli
wość i odwagę i wynikający z te
go wszystkiego ogromnie ważny 
społeczno - wychowawczy sens 
książki“ ...

Zapowiadane są dalsze powie
ści współczesne o Zienłiach Od
zyskanych. Wysoko cenić należy 
ogłaszane w  „Odrze“ fragmenty 
powieści Henryka Worcella pt. 
„Odwet“ . Powieść dla młodzieży 
pt. „Dzieci i bagaże“ przygoto
wuje do druku Zbyszko Bednorz. 
Wkrótce pewnie ukończy swą ^  
pracę Jan Brzoza. Książka jego 
pt. „Ziemia“  na podstawie ogło
szonych fragmentów już pół roku 
temu odznaczona została nagrodą 
literacką miasta Katowic. Nieste
ty, nie słychać jeszcze o jej w y j
ściu z druku. Poza tym powieść 
współczesna o Ziemiach Zachod
nich pisze jeszcze Władysław Jan' 
Grabski oraz Jerzy Pytlakowski. 
Czekamy na te zapowiedziane li
twory.

W  dziedzinie dramatu również 
tylko niewiele pozycyj mamy do 
zanotowania. Z fragmentów, zre
sztą doskonałych znany jest dra
mat Wilhelma Szewczyka pt. „Bi
skup Nanker“, którego treścią są 
dzieje tej słynnej postaci. Sztuka 
Szewczyka jesienią ma być jako
by wystawiona na scenie bydgo
skiej.

Najwięcej w  dziedzinie drama
tu przysłużył się Ziemiom Odzy
skanym Kazimierz Golba. Wysta
wiane były jego dramaty z tej te
matyki: „Dziki Książę“, „Nad O- 
drą wstaje zorza“, „Lompa“. O- 
statnio otrzymał Kazimierz Gołba 
nagrodę literacką Ziemi Nyskiej 
za nowy dramat pt. „Nysa mści 
się“, w wys. 100 tys. złotych. 
Utwory tego dramaturga, dobre 
literacko, zapoznają z wielu istot
nymi momentami naszej przeszło
ści. Dramat „Lompa“ wydany 
został także w wydaniu książko
wym.

Sztukę o tematyce współczes
nej Nadodrza napisał Kazimierz 
Barnaś.

Najsłabiej jak dotąd w literatu
rze Ziem Odzyskanych reprezen
towana jest poezja. Ukazały się 
tylko dwa tomiki o tej tematyce. 
Są to: Jana Sztaudyngera — 
„Strofy wrocławskie“ oraz Lesz
ka Golińskiego i Franciszka Feni- 
powskiego — „Odra szumi po pol
sku“. Natomiast wiele wierszy 
poświęconych Nadodrza, pióra 
różnych autorów, spotyka się roz
rzucone po czasopismach.

Tak w głównym zarysie przed
stawiałby się dotychczasowy do
robek literacki Ziem Odzyska
nych.

*  * *  *
Dorobek to wartościowy. Jakie 

stąd można wyciągnąć wnioski'na 
przyszłość?

Wydaje się, że pierwsze trud
ności zostały przełamane. Start 
literacki po tematykę Nadodrza 
został rozpoczęty chlubnie. Na
leży wszelki wysiłek włożyć w 
to, że na trasie tego literackie
go biegu pojawiły się wciąż nowe 
nazwiska, żeby ukazywały się 
rzeczy jeszcze wartościowsze.

Państwo, w myśl zapowiedzi 
prezydenta 'Bieruta i premiera 
Cyrankiewicza rozpoczyna \. iel- 
ką ofensywę kulturalną na Ziemie 
Odzyskane. To samo powinni 
czym prędzej i masowo uczynić 
literaci. Społeczeństwo zaś jest 
gotowe. Czeka na literaturę o 
Ziemiach Zachodnich.

Początki były trudne. Ale jest 
przysłowie, że co się trudno za
czyna, to się dobrze kończy.

Tym akcentem optymizmu wy
pada nam zakończyć też rozwa
żania na temat wkładu literatury 

'w  repolonizację i odbudowę Ziem 
Odzyskanych!

Zwiedzajcie Wystawą 
Ziem Odzyskanych
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Świdnica —  KolebKa polsKid^ęKawiczeK
Praca i działalność PZZJ

Zakończenie kursów
repolonizacyjnych w Sopocie

Ś w idn ica ma to szczęście czy n ie
szczęście —  ja k  k to  w o li — że o m i
ja ją  ją  w ie lk ie  lin ie  ko le jo w e . A n i 
poc iąg i na tras ie  W ro c ła w — Praga, 
an i k u r ie ry  z cen tra lne j P o lsk i śpie
szące p-rzez W ro c ła w  do Je len ie j 
G ó ry  n ie  w y b łą ły  sobie tego urocze
go m iasta ja ko  p u n k tu  pos to ju  i od
sapnięcia. N ie  znaczy to, że w  ogóle 
pociąg iem  n ie  można dostać się do 
te j m iłe j s iedz iby  ś ląsk ich  Piastów. 
M ożna, można! Z W ro c ła w ia  np. bez
pośredn io  z^ jedz iec ie  do Ś w idn icy

0  przez Sobótkę, gdzie w  czasach ciem 
nego p ig a ń s tw a  p a li ły  s ię  jasno ogn ie  
k u  czci bóstw  s łow iańsk ich , a po 
średni za jedziec ie  tam  przez Jaw o
rzynę Śląską.

A  szkoda, że Ś w idn ica  ta k  jakoś 
le ży  na uboczu. M a to sw o je  złe s tro 
n y : np. dworzec Ś w idn ica  G łów na 
ro b i w rażen ie  trochę  zaspanego, n ie  
ma tam  w szys tk ich  a rkuszów  urzędo
w ego rozk ładu  jazdy, co u tru d n ia  p o 
dróżu jącem u zo rien tow an ie  s ię  w  mo
ż liw ośc iach  w ydostan ia  się znów  ze 
Ś w idn icy . W  zasadzie: szkoda, że 
Ś w idn ica  ta k  odcię ta  od św iata. Bo 
ma się ., czym szczycić. N ie  będę o p i
syw a ł /w szystkich  w a rto śc i tego m ia
sta, a le po troszą jednak  trącę o nie, 
by  w  końcu  dobrnąć poprzez za b y tk i 
h is to ryczne  do celu swego reportażu 
—  do n a jw ię k s z e j i  na jlepsze j w  P o l
sce ga rba rn i b ia ło skó rn icze j, zw iąza
ne j z p ierw szorzędną fa b ry k ą  rę k a 
w iczek.

O tóż n a jp ie rw  po k ro tce  k i lk a  ,,rzu-
1 Gających s ię  w  oczy" rzeczy: Ś w id 

n ica  ma p rze p ię kn y  ko śc ió ł p a ra fia ln y  
z na jw yższą  na Ś ląsku w ieżą  (103 m), 
Ś w idn ica  ma m a low n iczy  ry n e k  z cie
k a w ym  ratuszem , Ś w idn ica  ma zaby t
ko w ą  św ią tn icę  kośc io ła  ew ange lic 
k iego  z X V I I  w ie ku , ma dużo z ie len i

/  i  w ody, p ra w ie  żadnych  zdem o low a
n ych  dom ów  —  i ma św ie tne  lo d y  
m a rk i „K a s ia ". A  co jes t n ie ja k o  du
mą p racu jąće j Ś w idn icy?  Przem ysł 
różno rak i, a zwłaszcza skórzany. Że 
ta duma ma pods taw y realne, że rze
czyw iśc ie  skóra garbow ana w  Ś w id
n ic y  i  że rę k a w ic z k i tam  sk ro jon e  i w y 
kończone są p ie rw sze j jakośc i, m ia 
łem  możność p rzekonać s ię  na w łasne 
oczy. P raw dę p o s ie d z ia w szy , życzy
łem  sobie m ocno m ieć m ożliw ość 
p rzekonan ia  się o w a rto śc i rę k a w i
czek na w ła sn e j skórze, na w łasne j 
bece,- a le n iew yp o w ie d z ia ne  życzenie 
n ie  s p e łn iło  się , n ie  dostałem  —  
choćby d la  rek lam y  —  an i je d n e j pa
ry  'tych cacek -— rękaw iczek . A le  
w ie rzę  i tak, że w yg lą d  skó ry  ś w id 
n ic k ie j odpow iada  ich  w artośc i, bo 
p ra cu ją  tam  fachow cy. Przedstaw ię 
w ię c  k i lk u  z 'nich, k tó rz y  p rzyczyn ia 
ją  się, że to w a r .ten c ieszy się w ie l
k im  uznaniem  n ie  ty lk o  w  k ra ju , lecz 
że i zagran ica  cm oka ustami, na sam 
w id o k  tego p ro d u k tu  p o lsk ich  rąk.

P ierw szym , z k tó ry m  ze tkną łem  się 
n ie ja k o  p ó ł o f ic ja ln ie  oa te ren ie  fa 
b ry k i,  b y l inie k to  inny, ja k  p o rt ie r  —  
p. M . Banow icz, grzeczny, u p rze jm y  
ja k  tram w a ja rze  poznańscy podczas 
trw a n ia  M ię dzyn a ro d o w ych  T argów  
Poznańskich. Lep ie j n ie  sposób w y 
raz ić  s ię  o k u r tu a z ji tego św id n ic 
k ie g o  p o rtie ra . Ż a ło w a ł ty lk o  p. Ba 
now icz, że mie posiadam  'apa ra tu  fo 
tog ra ficznego ; i  ja  ża łow a łem  też.

M ię dzy  budką  p o rtie ra  a g łó w n ym i 
gm acham i fa b ry k i —  b y ło  słoneczne 
p o łu d n ie  —  oddano m n ie  pod op iekę  
faę jiow ców  od garbow an ia  i  ręka w i- 
czn io tw a z po leceniem , b y  - pokaza li 
m i to  w szystko , co w a rte  obe jrzen ia . 
Ponieważ w łaśn ie  b y ła  p rze rw a  o b ia 
dowa, p ra co w n icy  po su tym  obiadzie 
spacerow a li sob ie  w  ładnym  ogród
k u  —  p a rku ; fa b ryka  odpoczyw ała, 
n ie  ruszy liśm y  w ię c  zaraz na po łów  
now ych  w rażeń, lecz odczeka liśm y, 
aż znów  zacznie się ruch. W  m iędzy
czasie dow iedz ia łem  się, że n ie  ma 
d y re k to ra  naczelnego p. Józefa K a 
sińskiego, k tó ry  chory, leczy się 
gdzieś podczas u rlopu . A  szkoda, bo 
u ta le n to w a n y  ten o rgan iza to r i  ru c h 
l iw y  dz ia łacz społeczny dużo m óg łb y  
m i zapewne pow iedzieć, ja k  to  trz e 
ba się zabierać do robo ty , b y  w szy
s tko  ta k  dobrze się k rę c iło , ja k  , te 5 
fa b ry k , k tó ry m i on zaw iadu je  (3 ga r
ba rn ie : w  Ś w idn icy , C h o jn o w ie  i
P rochow icach  i 2 fa b ry k i rękaw iczek : 
w  Ś w id n icy  ■ w  G łucho łazach). Te 
p ięć  fa b ry k  należy do C entra lnego 
Zarządu Przem ysłu Skórzanego w  
Łodzi, gdzie in te resów  „b ia ło s k ó rn i-  
k ó w "  strzeże znany ju ż  przed w o jn ą  
fachow iec od b ia ły c h  skó r inż. Ep- 
szta jn. Podczas n ieobecności naczel
nego d y ry g u je  fa b ryką  w  Ś w idn icy  
m gr P e rkow sk i S tanis ław , k tó ry  jes t 
rów nocześn ie  k ie ro w n ik ie m  techn icz
nym  w yże j w ym ie n io n y c h  5 fa b ryk . 
Jeś li d y re k to r  nacze lny je s t specem 
pd ogó lne j o rg a n iza c ji p rzem ysłow e], 
to  m gr P e rkow sk i je s t specem od  gar
bow an ia . A  garbow an ie  to  sztuka n ie  
b y le  ja k a ! N ie  w ys ta rcza  posiadać 
w iedzę , trzeba m ieć i d o b ry  nos, zre
sztą je ś li k toś  n ie  w ie , po co się 
skórę ga rbu je , to  n iech  słucha, k ró tk o  
w y ja ś n ię  co i  ja k : przez garbow an ie

uodparn ia  się skórę na różne szko
d liw e  w p ły w y  w ody, kw asów  i zasad 
oraz tem pe ra tu ry . W ię ce j la ik  w ie 
dzieć n ie  m usi. Ża to  o w ie le  w ięce j 
w iedz ieć  muszą ci ta m te js i „ lu d z ie  od 
ga rbow an ia ” . A ż e ^ y  do jść do ja k  n a j
lepszych w y n ik ó w , zo rgan izow a li so
bie tam  specja lne la b o ra to riu m  (któ
rego p rzed w o jn ą  n ie  by ło ). .W tym  
la b o ra to riu m  k ró lu je  nad m nóstwem  
probów ek, re to rt, szklanek, flaszek 
i o g n ikó w  m gr H e n ry k  L is ik , dba jąc o 
dobro skó ry  (obcej zw ie rzącej i  w ła 
snej lu d zk ie j) , obok n iego g ło w i się 
nad udoskona len iem  procesu garbo
w an ia  chem ik  A n to n i O rnaf, k tó ry  
oprow adza m nie  ja k o  k ie ro w n ik  gar- 
b a r ii i i  |a rb ;,a rn i po la b iry n c ie  p e łn ym  
kadzi, beczek, bębnów  i gryzącego 
zapachu. T rze c iw  z k o le i m oim  cice- 
ronem  b y ł p. Lu tos ław sk i A n to n i, k ie 
ro w n ik  fa b ry k i rękaw iczek , m is trz  rę- 
ka w iczn iczy  z przeszło 20-le tn ią  
w szechstronną p ra k ty k ą . Są to ludzie  
zna jący  s ię  doskonałe  na rzeczy. N ie , 
pa rtaczy  tam w  ogó le  n ie  ma.

N ie  będę n u d z ił d rob iazgow ym  o p i
syw an iem  poszczególnych etapów, 
k tó re  przechodzi skóra  ja g n ię c ia  lub 
koz łow a, ba ran ia  a lbo dz iczyzny i  w ę i 
ża. Je ś li się w szystko w id z i na w ła 
sne oczy, je s t to . bardzo ciekaw e, ale 
same o p isy  jakoś  nudzą, pow iem  w jęc 
k ró tk o : skó rę  moczą w  rozczynach 
chem icznych, odw łas ia ją , moczą, g ła 
dzą, moczą, czyszczą, moczą, ba jcu ją , 
moczą, p iuczą, moczą, garbu ją . D la  
sp e c ja lis tó w  dodam : w  brzeczce chro
m ow ej. Dużo m okre j robo ty , d la tego 
n a zyw a ją  m ie jsce  te j kaźn i skórzanej 
też m o k rym  warszta tem . A ie  na ty m  
jeszcze n ie  ko n ie c : skórę  -trzeba też 
fa rbow ać, n iw e lo w a ć , g ładzić, w y ż y 
mać, suszyć, rozciągać, m ie rzyć —  i 
dop ie ro  po tem  może iść ona do dal
szej o b ró b k i: do fa b ry k i rękaw iczek. 
R obo tn icy  w  ga rba rn i o trzym u ją , ja 
ko  środek zapobiegaw czy p rzec iw  
chorobom , codziennie  pó ł l i t r a  m le 
ka , bo zapach tam  je s t czasem ta k i, 
że m ów ić  o n im  ju ż  trzeba ja ko  o za
duchu i  sm rodzie, k tó ry  może zaszko
dzić zd row iu . A  p łacę —  ja k  m i m ó
w i l i  —  też o trzym u ją  dobrą, naw e t 
bardzo dobrą, je ś li chodzi o p rzodo
w n ik ó w  p racy . Jeden z ty c h  p rzodu 
jących , p, Leon U rbańsk i, pochodzi 
z Poznania, d ru g i p. B łaże jew icz  Ed
w a rd  z K a lisza  —  obaj w y g lą d a ją  do
brze, lu b ią  się śm iać i  w ca le  n ie  w i
dać zm ęczenia —  m im o że w y k o n u ją  
robo tę  ponad 200 proc. norm y. N ie m 
ca w  ga rba rn i an i jednego, w  k w ie t
n iu  1946 opuśc ił os ta tn i N ie m ie c  fa 
b rykę . A  p rzedw o jennego  w ła śc ic ie la  
te j fa b ry k i —- A lfre d a  Scholza, jedne
go z bogatszych  lu d z i w  N iem czech, 
rzecz zrozum ia ła , już  n ie  b y ło  w  cza
sie, k ie d y  stam tąd p ie rzcha ła  osta tn ia  
kom pan ia  s ił zb ro jn ych  n iem ieck ich .

„Z  ga rba rn i proszę za mną do fa
b ry k i rę k a w ic z e k !"  Z upe łn ie  tu  in n y  
obraz: w  ga rba rn i w  stu procen tach  
m ężczyźni —  w  dzia le ręka w iczek : w  
w iększości p ra cu ją  ko b ie ty . Tu je 
szcze raz podda je  się skó rę  w n ik l i 

w e m u  badan iu  i obróbce, bo ręka w l- 
czn icy  n ie  ze w szystk iego  są zadowo
len i, co im  ga rba rn ia  dostarcza, n ie : 
rę ka w iczn icy  są bardzo w yb red n i, 
w iedząc, że k lie n t, a zw łaszcza k l i 
entka, są o w ie le  ba rdz ie j w ym aga
ją c y ! Ja k  już  skóra nabra ła  pod 
w p ra w n ą  jak iegoś  p ra co w n ika  ręką  
w yg lą d u  bez zarzutu , można z n ie j 
zacząć w y k ra w a ć  rę ka w iczk i, k tó ry c h  
ostateczna fo rm a przed zszyw an ie fti 
p o w s ta je  je d n a k  pod sztancą, a sze
reg pan ienek p o ch y lo n ych  nad róż
n y m i m aszynam i w  różn y  sposób 
zszyw a z poszczególnych części r k a 
w a łk ó w  p iękne  rę k a w ic z k i m ęskie 
(Nappa) i damskie. W  n ie k tó re  z im o
w e dodają  jeszcże c iep łe  podszyw k i 
fu te rko w e . Prócz ręka w iczek  w y ra b ia  
się także p ie rw szorzędne p ilo tk i dla 
m o to cyk lis tó w .

M uszę jeszcze nadm ien ić, że i  tu  
odznaczy li się p rzo d o w n icy  i  p rzodo
w n iczk i, w y k o n u ją c  W iele ponad no r
mę. Podaję n ie k tó ry c h  asów (200 do 
300 proc.): w  p rz y k ra w a ln i Z ygm un t 
Józef i  Ja w ie ń  M ie c z y s ła w ó w  czw a ł-- 
n i W acięga  W ła d ys ła w a  i G ondek 
Irena, w  p ilo tk a m i P ila rska  K rys tyn a  
i  Le jze r Izakson.

P racu ją  dobrze 1 w y trw a le  w  te j 
ś w id n ic k ie j fab ryce . Sami Polacy. A l 
bo są to fa ch ow cy  p rzedw o je n n i, a l
bo fachow cy p o w o je n n i, w y ro ś li z 
ku rsów , k tó re  na te re n ie  fa b ry k i zo r
ga n izo w a li p rzeds ięb io rczy k ie ro w n i
cy odnośnych  oddzia łów . P rodukc ja  
d z ięk i tem u stale się polepsza i pod
nosi: w  ro k u  1945 (fab rykę  u rucho
m iono w e  w rześniu) w yga rb o w a n o  
m iesięcznie  900 m „k w . skó ry : w  roku  
1948 w yga rbow ano  m ieś. ju ż  6000 m 
kw . skó ry ; w roku  1945 w ykończono  
m iesięcznie  3500 pa r ręka w iczek ; w  
ro ku  1948 w ykończono  m iesięcznie  
ju ż  9000, pac rękaw iczek.

S ko k  o lb rzym i naprzód. I  będzie je 
szcze le p ie j! W  ogó łnopaństw ow ym  
p lan ie  w y ro b u  rękaw iczek  m am y w y 

konać w  ro ku  1955 p ó łto ra  m ilio n a  
par rękaw iczek. 1 uda się to, bo 1. w 
Ś w id n icy  p racu je  się ca łą parą i 2. 
ważn ie jsze, ' z Ś w id n icy  w ychodz i 
w ie lk a  ilość  doskona łych  fachow ców . 
M ożna w ięc pow iedzieć, że Św idn ica  
-— to ko le b ka  p o lsk ich  rękaw iczek, 
k tó re  m ają  zdobyć św ia t.

Dziś już  zak łady  św id n ic k ie  coraz 
ba rdz ie j un ieza leżn ia ją  się od zagra
n icy , zwłaszcza je ś li chodzi o narzę
dzia do p ro d u k c ji.  W  w łasn ych  w a r
sztatach dorab ia  się zepsute i  nad
w yrężone  części m aszyn. W łasna  
s to la rn ia  i  inne  „z a k ła d y  w  zakła 
dzie" o d w ró c iły  n iebezpieczeństw o 
zaham ow ania  procesu p racy, gdyż 
zaradność i pom ysłow ość po lsk iego  
p ra co w n ika  n a p ra w ia ją  szkody, n ie 
zależnie od św ia ta  zew nętrznego.

A  ja k  czu je  się robo tn ik?  D obrze! 
bo ma ś w ie tlicę  i p a rk  do dysp o zyc ji, 
z dobrze zaopatrzone j b ib lio te k i mo
że sobie w ypożyczać ks iążk i, ka rm ią  
go sm acznym i ob iadam i i  ka w y  m o 
że p ić  i le  się zm ieści. Z fabrycznego 
ogrodu w a rzyw nego  może zakup ić  ta
n ie j n iż na ryn ku  ja rzynę , tzn. je ś li 
kuch n ia  zakładow a w szystk iego  n ie  
może zużyć —• a w  je s ie n i zw y k le  
ow oc z w łasnego sadu za tan iochę  mu 
się dostanie. S praw y m ieszkan iow e 
także coraz le p ie j s ię  u k ła d a ją , k to  
p racu je  —  ma dach nad g łow ą, fa 
b ry k a  bow iem  zarządza sześcioma 
b lo ka m i m ieszka lnym i. Pomoc sani
ta rna  —  obok p rzych o d n i le k a rs k ie j 
—  jesit na m ie jscu  i fu n k c jo n u je  w y 
śm ienic ie . W  p rzyg o to w a n iu  je s t i  
ż ióbek d la  dz ieci p ra co w n ikó w .

A le  m am  jeszcze coś na sercu. 
O tóż «słuchajcie, S w idn iczan ie ! M ac ie  
tam  m iędzy w am i Łużyczankę! I  to 
n ie  b y le  jaką , bo có rkę  p rzew odn i
czącego K o m ite tu  S łow iańsk iego  na

Łużycach —  córkę  pro f. M icha ła  
N a w k i.

Co to  ma w spólnego z garbarn ią  
i fa b ryką  rękaw iczek?  Dużo —  bo ta 
Łużyczanka jes t żoną jednego z w a 
szych w spó łp ra co w n ikó w , żoną owe
go k ie ro w n ik a  —  chem ika  p. A . O r- 
nafa, k tó ry  m nie  op row adza ł po gar
barn i. N ie  m ogłem  się nadz iw ić , k ie 
dy dow iedz ia łem  się, że z w y k le  .dość 
m ądrzy m ieszkańcy pow o je n ne j Św i
dn icy , na tym  pun kc ie  są bardzo, a to 
bardzo zacofani, bo m ieszają Ł u ży 
czan z... N iem cam i, S łysze liśc ie  coś 
podobnego?! P o trzebny b y łb y  tu  d łuż
szy re fe ra t o Łużycach, ale teraz n ie  
ma na to ani czasu, ani m ie jsca , ale 
ty le  choć pow iem , zacni p io n ie rz y  w  
kochane j Ś w idn icy : Łużyczanie  . są 
S łow ianam i zachodnim i, sąsiadami 
P o lsk i nad N isą  Łużycką, k tó rz y  m i
mo ty s ią c le tn ie j n ie w o li zachow a li 
po dzień dz is ie jszy  sw ó j ję z y k  sło
w ia ń sk i i  sw o ją  bardzo w yso ką  k u l
tu rę  s łow iańską. Zastanów cie  się, po
m yś lc ie , co to znaczy ty s ią c le tn ia  n ie 
w o la  i  zapewne w  rezu ltac ie  pow ie 
cie tak samo, ja k  w ie lk i p isarz p o l
sk i I. J, K raszew sk i: „s c h y lm y  czoła 
p rzed Łużyczanam i!" A  ja  proszę 
u s iln ie : sko ryg u jc ie  na tychm ias t swo
je b łędne zdanie o Łużyczance p. 
O rna fo w e j. C zym  prędze j nap raw cie  
k rz y w d ę  i p rzeproście  choć w  duchu 
p. M arh a tę  O rna fow ą  z dom u łu ż y c 
k iego ! '

Podobała m i śię Ś w idn ica  bardzo 
—  ale ten grzech (przypuszczam  n ie
św iadom y), to  us tosunkow an ie  się do 
c ó rk i narodu łu życk ie g o , m nie  s tra 
sznie zabola ło. W ie rzę  jednak, że ja k  
w ie le  in n y c h  rzeczy i  te j się p ra w d y  
nauczycie  w  lo t, że Łużyczanie  —  to 
b ra tn i wasz szczep, tys iąc  la t  tem u 
i  dziś.

Ulgowe warunki osadnictwa 
rolnego w r. 1948

P rzyw iązu jąc w ie lk ą  wagę do spra
w y  d o kw a te ro w yw a n ia  M in is te rs tw o  
Z iem  O dzyskanych  zw ró c iło  s ię  do 
W o je w ó d z k ic h  Rad Społecznych i te 
ren o w ych  Rad Społecznych O. S. P. 
z' prośbą om ów ien ia  tego- zagadnienia 
na n a jb liższych  posiedzeniach p rzy  
udzia le  m ie jsco w ych  p rze d s ta w ic ie li 
Z w ią zku  Sam opom ocy C h łopsk ie j, 
K o m ite tu  Jedności O rg a n iza c ji M ło 
dzieżowych, o rg a n iza c ji społecznych 
oraz p a r t i i p o lity czn ych , by p rzy  
każdej nada jące j s ię  sposobności in 
fo rm o w a ły  ludność przez swe p la c ó w k i 
w  te ren ie  o p row adzone j a k c ji dokw a
te row an ia , a w  zw iązku  z tym  i  o 
dużych  jeszcze m oż liw ośc iach  osie
d leńczych  na Z iem iach  O dzyskanych.

M in M e rs tw o  podkreśla , że a kc ja  ta 
w  obecftych w a runkach  p rzedstaw ia  
je d yn ą  m ożliw ość dla ludnośc i bez
ro ln e j lub  pos iada jące j gospodarstw a 
ka rło w a te  zdobycia  sam ow ysta rcza l
nych  gospodarstw  ro lnych .

W  zw iązku  z pow yższym  i  w obec 
znacznej p o p ra w y  w a ru n k ó w  gospo
darczych  na Z iem iach  O dzyskanych, 
w ym agan ia , k tó ry m  w in n y  o d p ow ia 
dać ro d z in y  ub iega jące  się o p rzy 
dz ia ł gospodarstw  pełno-ro lnych, a 
szczególnie w ym agan ia , odnoszące 
się do inw en ta rza  żyw ego, u le g a ją  aż 
do o dw o łan ia  z łagodzeniu , ją k  nastę
pu je :

1. Zezw ala się na p rzes ied len ie  ro
dzin , zab ie ra jących  ze sobą co n a j
m n ie j ko n ia  lub k ro w ę :

2. zezwala się na- p rzes ied len ie  ro
dz in  bez inw en ta rza , je d n a k  liczba 
tych  rod z in  n ie  może przekraczać

30%  ogó łu  p rzes ied lanych  z te renu  
danego p ow ia tu .

W ym agan ia  jednak, odnoszące się 
do ilo ś c i rąk  roboczych , u trzym u  e 
się w  m ocy w e w szys tk ich  form ach
osadnictw a.

Jednocześnie M in is te rs tw o  Z. O. 
ko m u n iku je , że d la  w szys tk ich  osie
d lonych  w  r. 1948 , p rzew idz iane  są 
k re d y ty  w  b ieżącym  okres ie  je s ie n 
n ym  ną pom oc w  zasiew ach i  o rce 
na ogólną sumę 400 m il. zł, ja k o  k re 
d y ty  ś redn io te rm inow e, oraz p rz e w i
d u je  s ię  sumę 300 m il. z łt  ja k o  k re 
d y ty  k ró tko te rm in o w e .

R ów nież inne k re d y ty , p rzew idz iane  
na pom oc d la  osadnictw a, p rzezna
czone są przede w szystk im  d la  o- 
s ied lonych  w  b ieżącym  roku . Do 
k re d y tó w  tych  należą:

1. k re d y t na I I I  k w a r ta ł w  kw o c ie  
350 m il. z ł d la  osadnictw a in d y w id u 
a lnego oraz 60 m il. z ł d la  osadnic
tw a  g rupow ego —  ha zakup in w e n 
ta rzy  żyw ych , oraz k re d y t w  kw o c ie  
100 m il. z ł na d robne rem o n ty  budyn
k ó w  oraz na zakup lub  rem ont in w e n 
tarza m artw ego. Są to  k re d y ty  śred
n io te rm in o w e , spłacane w  trzech  ra 
tach- rocznych;

2. k re d y t na pomoc budow laną , u- 
s ta lony na ro k  1948 w  kw o c ie  2.234 
m il. z ł;

3. k re d y t na zakup, nawozów 
sztucznych w  okres ie  je s ie n n ym  rb. 
Poza tym  w iększą  ilo ść  ko n i, pocho
dzących z im portu , zostanie sk ie row a 
na na Z iem ie  O dzyskane i będzie 
przede w szys tk im  rozdzie lona  pom ię 
dzy p rzes ied la jących  się w  ro k u  b ie 
żącym.

Konkurs na trzy reportaże
B iu ro  Propagandy W y s ta w y  Z iem  

O dzyskanych  ogłasza trz y  ko n ku rsy  
na na jlepsze reportaże z W ZO .

Tem at: D o w o ln y  'temat dotyczący 
W y s ta w y  Z iem  O dzyskanych  lub  je j 
poszczególnych fragm entów . R eporta 
że m ogą do tyczyć • zarów no te renów  
„ A "  ja k  i  te renów  .,B” .

U czestn ic tw o : U czestn ik iem  k o n k u r
su może b yć  każdy  członek Z w iązku  
Zaw odow ego D z ie n n ika rzy  R. P. lub 
te ż ' Z w ią zku  Zaw odow ego L ite ra tó w  
Polskich. Każdy z uczes tn ików  może 
nadesłać dow o lną  ilo ść  prac.

W a ru n k i: Reportaże muszą być w y 
d rukow ane  w  p ras ie  codzienne j lub 
pe riodyczne j. D ługość dow olna, i lu 
s trac je  pożądane.

T e rm in y : P ie rw szy k o n ku rs  obe jm u
je okres m iesiąca lipca, d ru g i k o n 
ku rs  okres m iesiąca sie rpn ia , trzec i

k o n k u rs . okres m iesiąca września. 
P rzyznanie nagród  nastąp i w  okresie  
dw u  tyg o d n i, licząc od dnia zam kn ię 
cia konkursu .

N a g ro d y : W  każdym  z ko n ku rsó w  
wyiznacza się następu jące nagrody: 

p ie rw sza  nagroda 30.000 zł.
d ruga nagroda 20.000 zł,
p ięć dalszych nagró$l po 5.000 zł.

B iu ro  Propagandy W ZO , Spółdz. 
W yd . „ I n g n o s "  zastrzega sobie do
w o ln e  w yko rzys ta n ie  w  ca łośc i lub  w  
części nagrodzonych prac.

Egzem plarze w yd a w n ic tw , w  k tó 
rych  uka za ły  się reportaże  należy 
nadsyłać pod adresem: Spółdz. W yd . 
„ I  n g o s", W arszaw a, u l. M ochnac
k iego  17. m. 3, (tel. 830-23) z zazna
czeniem na kope rc ie  „K o n k u rs  W Z O ". 
S kład ju r y  og łoszony będzie później'.

D n ia  30 czerw ca b r. w  Szkole P°" 
w szechnej n r  4 w  Sopocie odby ło  się 
u roczyste  zakończenie ku rsó w  repolo- 

/ n iza cy jn ych  p row adzonych  przez Pol- 
s k i Z w iązek Zachodni. N a uroczystość 
p rz y b y li p rzeds taw ic ie le  w ładz  i  urzę
dów  z p rzew odn iczącym  M . R. N  ob. 
Ś liw iń s k im  na czele, p rzedstaw ic ie li 
p a r t i i i  o rg a n iza c ji społecznych.

Po odśp iew an iu  h ym n u  narodowego 
przez s łuchaczy ku rsó w  p rze m ó w ił d° 
zgrom adzonych w iceprezes Obwodu 
P. Z. Z. ob. G la tte . M ów ca  nawiązu- 
ją c ‘ do b ru ta ln ych  m etod  germąnizo- 
w a n ia  rdzennej ludnośc i m ie jscow e! 
przez N iem ców , co m im o wszystko 
n ie  zdo ła ło  zniszczyć ducha po lsk ie - 
go. p rze c iw s ta w ił im  po lską  p o lity 
kę  o św ia tow ą  i  k u ltu ra ln ą .

N astępn ie  zabra ł g łos p rzew odn i
czący M . R. N . m. Sopotu ob. Ś liw iń 
sk i, k tó ry  w  sw o im  p rzem ów ien iu  za
a kcen tow a ł w ie lk ą  ro lę  P. Z. Z., 1 
p rze d s ta w ił osiągn ięc ia  P o lsk i po w o j
nie.

In sp ek to r szko ln y  ob. S ied leck i z ło
ż y ł podz iękow an ie  M ie js k ie j Radzie 
N a rod o w e j m. Sopotu za w yd a tn ą  po
m oc finansow ą, k tó ra  dopom ogła ż o r 
sk iem u Z w ią z k o w i Zachodniem u w 
p e łn e j re a liz a c ji p rog ra m u  kursów , 
oraz g ronu  nauczyc ie lsk iem u  za °" 
w ocną pracę.

N astępn ie  dw óch słuchaczy kursów  
w y g ło s iło  p re le k c ję  będące ilu s trac ją  
zdoby tych  przez n ic h  w iadom ośc i 2 
h is to r ii p o ls k ie j i  ję zyka  polskiego- 
P a tr io tyczn y  w ie rsz  pt. „ Id z ie m y  <i° 
c ieb ie  m atko  nasza m iła "  w yg łos iła  
s łuchaczka M o n ik a  Przepiórkówna- 
W ie rsz  pt. „K ocham  cię  św ię ta  moja 
O jczyzn o " w y g ło s iła  ob. Sobota S. 
P re le kc je  i  d e k lam ac je  b y ły  poch leb
nym  św iadectw em  osiągn ięć kursów  
re p o lo n iza cy jn ych  w  c iągu  4-mie" 
sięcznego okresu  nauk i. W  imie>niu 
s łuchaczy podz ię kow a ł Z arządow i P* 
Z. Z. i  g ronu  nauczyc ie lsk iem u  ob- 
D rahe im .

'P o  chó ra lnym  odśp iew an iu  przez 
s łuchaczy k i lk u  p ieśn i —  nas tąp ił0 
rozdan ie  św iadectw  i  w ręczen ie  prze2 
przew odn iczącego M . R. N . w y ró żn io 
ne j słuchaczce ob. C o lbe ks ią ż k i M' 
Pelczara „P o ls k i G dańsk". N a  zakoń
czenie odśp iew ano „R o tę ". 
y N a  m arg ines ie  na leży po d k re ś lić , ż® 
na 133 słuchaczy z w y n ik ie m  pozy
ty w n y m  u ko ń czy ło  k u rs y  104 okoby-

Centrala Farb
H. PUKACKI, POZNAŃ
ul. Dąbrowskiego 34 - Tel. 34-09 ♦

p o le ca  w sze lk ie

f a r b y ,  l a k i e r y !
■ nwuliAru malarcIriA ♦

Działalność 
obwodu Częstochowa
Posiedzeń Zarządu O bw odu odbył® 

się 4, P rezyd ium  Zarządu —  1, Sekd 
Im prezow e j —  3. .

O bw ód  p o d ją ł a kc ję  w  spraW)® 
p rzy ję c ia  w y c ie c z k i g ru p y  te a tra ln e) 
PZŹ z L u b lin a  i  w ys ta w ie n ia  w  te 
atrze M ie js k im  w id o w is k o  „W es®1® 
L u b e lsk ie " w  dn iu  4 lip ca  br.

W  dn iu  21 czerw ca br. odby ło  
w  sa li M ie js k ie j R ady N a rod o w e j P° 
s iedzenie K o m itś tu  O p ie k i nad Gr° ' 
bam i Bohate rów , na k tó ry m  w ybrany 
na przew odn iczącego K o m ite tu  Pir.°j 
Zam iarę  M arc ina , prezesa M iejski® ) 
Rady N a rod o w e j, w iceprzew odnicz4
oego K o m ite tu  p ro f. m jr. Myozkń: 
w ódcę G arn izonu, . p rz e w o d n ic z ą c ^  . 
p rzew odniczącego k o m is ji re w iz y jn'3J 
m jr. Ś w ita ła . -

N a  posiedzen iu  postanow iono  V° 
w o ła ć  kom is ję , pop ros ić  przedstavf 
c ie li S ta rostw a P ow ia tow ego  i  G i ° a1 ■ 
k iego , a rtys tó w -p la s tyków , celem  °P r 
cow an ia  p lanu  pom n ika  na m ie js 
każn i w  O lsz tyn ie . ,

W  okres ie  u roczystości „D n i “  
rza " P. Z. Z. w sp ó łp ra co w a ł z 
M o rską  w  Częstochow ie. K o ło  P- A  w 
w  pow iec ie  w e sz ły  do Kom it® 
W yko n a w czych  „D n i M o rza " i  u l “

Maria Bruździńska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. P*
T e I e f o  n *9 2  * 55
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Sin je przed nami dział wa
która Polskę zna tylko z opowiadania

Dzia lw a  z Ber l ina

O czekiw ane tran sp o rty  dzieci p o l
skich z zag ran icy  nadchodzą. Z a w i
a l i  ju ż  do Gdańska nasi m a li goście 
z D anii, pow ie trzem  m orsk im  oddy
cha już od k i lk u  dn i 200 dzieci p o l
skich z Zaolz ia, p rzyb y ły  do k ra ju  
^ ¡e c i z B e rlina  (96) i  w  dalszych 
transportach p rzy jecha ło  1100 dzieci 
do k ra ju  o jczystego  z W e s tfa lii z 
dz ie ln icy  Bochum.

Na w szys tk ich  punk tach  p rzy jęc ia  
dzieci, w  Gdańsku, "Szczecinie, M ię 
dzylesiu i Poznaniu w ita ły  dz iec i w ła 
dze szkolne, delegaci Kom isja W cza 
sów, p rzedstaw ic ie le  P o lsk iego Z w ią 
zku Zachodniego, RTPD i L ig i Kob ie t. 
Najbliższe tra n sp o rty  przybędą z 
F rancji, B e lg ii i  W ęg ie r.

Dzieci z D a n ii są w  doskona łych  
humorach. P rzy jecha ły  Batoryim. Po 
Polsku rozum ie ją  trochę, a m ów ią  
is z c z ę  m n ie j W a ka c je  spędzą na 
D olnym  Siąsku.

96 dzieci z Berlina , p rzy jm o w a n ych  
u roczyście  w  Poznaniu, czuje się bar
dzo dobrze w  k ra ju , Podróżą n ie  b y ły  
bardzo zmęczone. M ów ią  i rozum ie ją  
po po lsku  zupe łn ie  dobrze. N a d w o r
cu o cze k iw a li ich  delegaci K u ra to 
riu m  i  p rzeds taw ic ie le  o rgan izacy j 
społecznych,. D zieci w ypoczę ły  w  Po
znan iu  i udą iy  s ię  w  dalszą drogę na 
K o lo n ie  O kręg u  Szkolnego Łódzk ie 
go. T ransport p ro w a d z ił kp t. Kaczma
rek  z P o lsk ie j M is-ji W o js k o w e j w  
Berlin ie ,

P iątego lip, a na dw orzec szczeciń
sk i za jecha ło  z górą 20 w agonów  
pociągu san ita rnego  z transportem  
dzieci z W e s tfa lii. Przesuwa się d łu 
g i rząd wagonów . D zieci leżą w y 
godnie  na p ryczach , z radością w id z i
m y, że w agon am bu la to rium  je s t zu
p e łn ie  pusty. W  n ie k tó ry c h  w ago
nach g ra ją , śp iewają. C aty .pociąg 
je s t udekorow any z ie lonym i ga łęz ia
m i. Przed o cze ku ją cym i na s ta c ji 
dz iećm i z k o lo n ii RTPD, delegatam i

Pod hasłem: „Walka o pokój“
odbywa się kongres ntelektualistów we Wrocławiu

W  okresie  W ys ta w y  Z iem  O dzyska
nych  zapow iedz iany je s t we W ro c ła 
w iu  w  dniach 24 do  29 s ie rpn ia  Z jazd 
In te le k tu a lis tó w . Na Z jeżdzie  tym  re
prezentow ane będą przez swyich n a j
w yb itn ie jszych  p rzeds taw ic ie1! na j- 
w iększe o środk i naukow e P o lsk i i  za
granicy. Spodziew any jes t p rzy jazd  
°ko !o  500 uczonych z zagran icy, oraz 

p o lsk ich  uczonych n ie  licząc 
W rocław skich uczonych  i pub licys tó w . 
Gospodarzem Z jazdu  we W ro c ła w iu  
óędzie re k to r  U n iw e rsy te tu  i Po li- 
‘echn ik i we W ro c ła w iu  pro f. dr S ta
nisław K u lczyńsk i.

U n iw e rsy te t w ro c ła w s k i rozpoczął 
Zaranne p rzyg o to w a n ia  do p rzy jęc ia  
|°śc i. U tw o rzon o  b iu ro  in fo rm a cy jn o - 
V a te ru n k o w e , d la  w stępnych prac 
;echniczno - o rgan izacy jnych . W  po- 
'Piechu kończy się rem ont lewego 
skrzydła g łów nego gmachu U n iw e rsy 
tetu na pl. U n iw e rsy te ck im ; w  n a j
bliższych d n ia c fl re fe ra t techn iczny 
" ftiw e rs y te tu  p rzystępu je  do odnow ie- 
fl>a w span ia le j, za by tkow e j au li u n i
w ersyteck ie j, gdzie odbyw ać się bę- 

p lenarne  posiedzenia Z jazdu. W

T

W  dn iu  20 czerw ca br. o d b y ły  się 
w Herne uroczystości „T y g o d n ia  Z iem  
zachodn ich“  zorgan izow ane przez 
^Wiązek P o laków  w  N iem czech. Na 
ófoczystym  zebran iu  99 G rom ad Zw. 
p ° 'a k ó w  w  N iem czech Siedziba Bo
chum —  u c h w a liło  poniższą rezo lu
cję:

M in is te rs tw a  O św iaty, K u ra to r iu m  z 
ku ra to rem  O. S. szczecińskiego Lesi
k ie m  na czele i p rzedstaw ic ie lam i o r
gan izacy j społecznych ustaw ia  się 
d łu g i szereg dzieci z dz ie ln icy  Bo
chum. Na dzieciach n ie  bardzo w idać 
zmęczenie. Zam ien iam y k ilk a  s łó w  z 
k ie ro w n ik ie m  transportu  nacz. G ra
je w sk im  Podróż by ła  na ogół dobra, 
dzieci są zdrowe, ty lk o  op iekunow ie  
są bardzo zmęczeni. N astępu ją  k ró t 
k ie , serdeczne przem ów ien ia ,

Delegat M in . O św ia fy  nacz. Panek 
w ita  dzieci ’ ja k o  cz łonków  js tin e j 
w ie lk ie j rodziny, n ie jako  gości. 
„W n ik a jc ie  tu  w  ducha now e j Po lski, 
P o lsk i '■ robo tn ika , chłopa, in te lig e n ta  
i P o lsk i dziecka, Skoro w ró c ic ie  po
w iedźc ie  sw oim , że m ie jsce ich  jest

tu ta j" .  K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
szczecińskiego p o w ita ł dzieci jako  
gospodarz ziem i, na k tó rą  dzieci 
p rzyb y ły . „N adeszła  dla W as szczę
ś liw a  ch w ila  W aszego p rzy iazdu  do 
k ra ju . Z go tow a ł W am  ją  Rząd, k tó ry  
w y ró w n u je  k rzyw d y  dziecka ro b o tn i
czego. S ta ra liśm y się o Wasz p rzy 
jazd, by W am  dać uśm iech słońca 
w o lnośc i i pokazać Polskę L u d o w ą '.

Pod ję ty przez w szystk ich  o k rzyk  
na cześć Prezydenta R. P. a zarazem 
P rok tek to ra  a k c ji wczasów dla dzieci 
po lsk ich  z zag ran icy  roz leg ł się sze
rok im  echem po dw orcu  szczeciń
skim .

G orący w y r t l  rr dości z p rzybyc ia  
do k ra ju  dał nacz. G ra je w sk i — k ie 
ro w n ik  transpo rtu  dzieci.

;,Przynoszę W a w  na jserdeczn ie jsze 
pozd row ien ia  od P o laków  z W e s tfa lii. 
S pe łn ia ją  się m arzenia dzie ń, k tó re  
nareszcie w idzą Polskę. S ta je przed 
W am i dzia tw a, k tó ra  zna Polskę ty lk o  
z opow iadan ia1'. N acze ln ik  G ra je w sk i 
p o d k re ś lił fak t, że dzieci, k tó re  o iz y -  
jecha ły , są d rug im  albo trzec im  p oko 

len iem  P o laków , k tó rz y  w ye m ig ro w a 
li.  D ziec i te w ych o w u ją  się w tru d 
nych dla po lskośc i W arunkach, 2 t ru 
dem m ów ią  po polsku. „Jesteśm y Po
lakam i i' tego żadna moc nie zm ien i" 
—  zakończy ł sw oje  p rzem ów ien ie  ob. 
G ra jew sk i,

W  Szczecinie pozosta ły dzieci na 
je d n o dn io w y  odpoczynek, skąd roz
jecha ły  się zespołam i na 6 -tyg o d n io w y  
poby t w yp o czyn ko w y  na Tereny w o je 
w ództw : K rakow sk iego , G ó rno - i D o l
nośląskiego i  pom orskiego.

Społeczeństwo po s ta ropo lsku  ugo
ści i  o toczy serdeczną życzliw ością  
m a łych  gości, m ów iących  przew ażnie  
tw ardo  po po lsku. Spotkać będzie ich 
można na ko lon iach  rozsianych po 
ca łe j Polsce., Od w szystk ich , k tó rzy  
6ię z ty m i dziećm i spo tka ją  zależy 
ja k i obraz k ra ju  w yw ie z ie  do swoich 
dziatw a, k tó ra  dotąd, znała Polskę ty l 
ko  z opow iadania . Życzym y dzieciom  
ja k  najlepszych w a ka c ji m iędzy s w y 
m i. D. Sz.

p ię k n ie  od rem on tow anych  salach bę 
dą m ia ły  m ie jsce  ko n ip re n c ie  posz
czegó lnych  S ekc ji Z jazdu..

A b y  u m o ż liw ić  cz łonkom  Z jazdu 
zapoznanie się z b ieżącym i pracam i 
i do robk iem  naukow ym  te j ro z w ija ją 
cej się z każdym  dniem  i z każdym  
dniem  zdobyw a.ące j coraz to nowe 
uznanie, p o ls k ie j wyższej ucze ln i we 
W ro c ła w iu , R ekto r zarządził w s trzy 
m anie na okres Z jazdu  u rlop ó w  pro- 
fe so ró w -k ie ro w n ik ó w  poszczególnych 
Z ak ładów  U n iw e rsy te tu  i  P o lite ch n ik i.

T ak  ja k  W ys ta w a  będzie n iezb itym  
dow odem  ha rtu  ducha po lsk iego  i 
przeglądem  w span ia łych  rezu lta tów  
w y s iłk ó w  rąk  p o lsk iego  robo tn ika  ! 
um ys łu  po lsk iego  in te ig e n ia  w  co
dziennej tw a rd e j pracy nad ug run to 
w an iem  na d ług ie  poko len ia  po lsku- 
ści na tych  starych p ias tow sk ich  
ziem iach, ta k  Z jazd  ten odbyw a jący  
s ię  pod hasem „W a lk a  o p o k ó j"  w ła 
śnie tu  we W ro c ła w iu , będzie d o k u 
m entem  szerszych w y s iłk ó w  p o lsk ie j 
m yś li naukow e j nad u trzym an iem  po
k o ju  św ia tow ego  dla dobra ludzko-

»Tydzień Ziem Zachodnich“
wśród Polonii w Niemczech

kó
■Mężowie zaufania Z w iązku  Pola-
w w  N iem czech — Siedziba Bo- 

dum __ zgrom adzeni na ko n fe re n c ji 
w Herne, w dn iu  20 czerw ca 1948 r.

w  tegorocznym  obchodzie „T ygodn ia  
Z iem  O dzyskanych " łączym y się du
chow o z ca łym  N arodem  Polskim ,

Polacy z W e s tfa lii i N a d re n ii uw a
żają, że obow iązek sw ój spetnią n a j
le p ie j dla dobra O jczyzny  i Narodu 
Polskiego, jeże li s taw iać będą żywe 
p o m n ik i na Z iem iach  O dzyskanych.

Stąd -w ięc p o w ró t „W e s tfa la k ó w " 
na te reny zachodnie, prastare  ziem ie 
p ias tow sk ie  to  jeden z nacze lnych  za
dań c h w ili obecne j".

l  Pakulski 
1 ID. Strzelczyk

Poznań, Wały Warneńczyka p rzy  F o rc ie  G ro llm a n a  
T e le fon  98-65

W u lka n izu je  w s z e lk a  w ym ia ry  o p o n  dę tek sam ochod ow ych  N apraw ę 
'am o ch o d ó w  w staw ian e w u lcó w  d o  o p o n  w y k o n u je  szybko  • sobdn ie

Ogniska stonki na Ziemi Lubuskiej
N ie  m a  p o trze b y  tłu m a czyć , że p o 

ja w ie n ie  się ja k ie g o k o lw ie k  szkod
n ik a  —  s ta n o w i d la  naszego zn isz
czonego i  w ycze rpanego  w o jn ą  i 
d ku p ae ją  k r a ju  p o w a żn y  k ło p o t. Z 
c h w ilą , gdy szko d n ik  w y s tę p u je  m a 
sow o lu b  op a nu je  pew ne p rzes trzen ie  
—  w ów czas te n  k ło p o t p rzeobraża  
się w  pow ażne n iebezp ieczeństw o.

Do ta k ic h  s z ko d n ikó w  na leży s ton 
ka  z iem n iaczana , p rz y b y ła  do nas 
z zachodu. S tonka  — m a ły  chrząszcz

Do ś rod kó w  ra tu n k o w y c h  na leży 
przede w s z y s tk im  ogłoszenie a la rm u  
p rze c iw s tonkow ego . : O d b y w a ją  się 
g ru p o w e  p o szu k iw a n ia . P rzeszuku 
je  się k a r to f l is k a ,  p o m id o ry  i inne  
ro ś lin y  z ro d z in y  p s ia n ko w a tych , n a 
w e t chw asty . O dch y la  się poszcze
gó lne  liśc ie  każdego k rza ka . W  ra 
z ie  z łap a n ia  ow ada  —  uśm ie rca  go 
się w  bu te lce  z n a ftą , k tó rą  każdy 
p o szu ku jący  m us i m ieć ze sobą. 
M ie jsce  zna lez ien ia  s to n k i n a ty c h 

nieść, aby ra to w a ć  lu d z i i  b y d ło  
p rzed  w id m e m  g łodu . N a  o p ry s k a 
n y m  te re n ie  n ie  w o ln o  w ypasać 
p rzez 45 dn i, pod g roźbą  ś m ie rte ln e 
go za tru c ia . T a k ie  samo z a tru c ie  
g roz i c z ło w ie k o w i w  w y p a d k u  n ie  
zachow an ia  sp e c ja ln ych  ostrożności. 
Z resztą  szczegóły a k c ji o b ja ś n i od 
p o w ie d n i in s t ru k to r  w  te ren ie .

C hodz i nam  przede w s z y s tk im , o 
zw rócen ie  u w a g i ludnośc i. O to, by  
n ie  le kce w a ży ła  żadnych  rozp o rzą 
dzeń i  a p e li w ła d z , lecz so lid a rn ie  
w s p ó łd z ia ła ła  w  a k c ji.  P a m ię ta jm y , 
że s tonka, k tó rą  d o p uśc im y  do w n ę 
trz a  k r a ju  —  zagraża n am  i nasze
m u  in w e n ta rz o w i g łodem . St. S.

,.M arynarze ze s fa iku  „ K o ln o "
Tak wyg ląda  praca rob o tn ikó w  os tuku jących  b u r ty  s tatku i oczyszczają

cych ją  ze sta re j ¡arby

Zakup używ anych  o p o n  na m ateria) na p raw ko w y 3185

d ługośc i ok. 1 cm. b a rw y  źó łto różo - 
w a w e j, pod ob n y  do b ie d ro n k i —  p o 
ja w i ł  się w  ro k u  1984 w  N iem czech, 
pó źn ie j o b ją ł sw ym  zasięg iem  B e l
gię, H iszp a n ię  H o la n d ię  i S zw a jca 
rię . N ie m cy  w y p o w ie d z ia ły  stonce 
ba rdzo  ostrą  w a lk ę , m im o  t/b je d n a k  
w  ro k u  1943 ow ad  ten  doc ie ra  do 
O d ry .

W  c h w il i  obecne j m a m y  i m y  k i l 
ka  o g n isk  W a lkę  z ty m  s z ko d n i
k ie m  rozpoczę liśm y je d n a k  ju ż  w  
-ro ku  ub. Je że li chodz i o Z iem ię  
L u b u s k ą  —  a k c ja  p rz e c iw s to n ko w a  
p ro w a d zo n a  p o w in n a  b yć  szczegól
n ie  energ iczn ie , D otychczas m e l
d u n k i d o n io s ły  ’ o dw óch  ogn iskach : 
I .  g m in a  B ro jce , g rom ada  C hoc i- 
szew, pow . m ię d z y rz e c k i - i 2. m ie j
scowość i g m in a  G ą d ków  W ie lk i,  
pow . s lu b ic k i W  obu ty c h  m ie jsco 
w ośc iach  s tw ie rd zo n o  św ieże n a lo 
ty  i  w  obu od razu  rozpoczęto ene r
g iczną w a lkę .

P on iew aż l ik w id a c ja  ogn iska  i n ie  
dopuszczenie do ro zp rze s trze n ie n ia  
się s to n k i w ym a g a  c z u jn e j u w a g i 
ca łe j lu dnośc i, d la tego  w szyscy p o 
w in n i bez oc iągan ia  się w z ią ć  u d z ia ł 
w  zo rg a n izo w a n e j w a lce , pod po rzą d 
k o w u ją c  się P o w ia to w y m  K o m ite 
to m  O ch ro n y  R o ś lin  Szczególn ie 
pom ocn i m ogą tu  być re p a tr ia n c i 
k tó rz y  z p ro b le m e m  s to n k i z e tk n ę li 
się ju ż  osobiście. S to n ka  je s t o g ro m 
n ie  p ło d n y m  owadem . W  k ró tk im  
s tosunkow o  czasie .w ypuszcza '1 w  te 
ren  k ilk a n a ś c ie  tys ię cy  p b to m s tw a  
Chrząszcze w ysz łe  z z ie m i po p rze z i
m o w a n iu  są n ie z w y k le  żarłoczne. 
Z ja d a ją  m łode  pędy z iem niaczane 
S zkody w yrzą dzo n e  p rzez tego 
chrząszcza id ą  n ie ra z  w  m il io n y  z ło 
ty c h  i  m ogą d o p ro w a d z ić  do c a łk o 
witego zniszczenia rośliny.

m ia s t p a lik u je  się. B u te lk ę  ze 
szko d n ik ie m  so łtys  dostarcza zaraz 
w ó jto w i,  te n  p o w ia d a m ia  s ta ro s tw o  
(Ref. O ch ro n y  R oś lin ). T e ren , na 
k tó ry m  zna lez iono  ow ada o trz y m u je  
s p e c ja ln y  nap is  os trzegaw czy. N ie  
w o ln o  tu  w cho d z ić  n ik o m u  n ie p o 
w o ła n e m u . T e ren  zagrożony o p ry 
s k u ją  sp e c ja ln ym  p re p a ra te m  d ru 
żyn y  z o d p o w ie d n im i a p a ra ta m i lu b  
u żyw a  się do tego ce lu  w ię kszych  
o p rys k iw a c z y  ko n n ych . W szystko  to 
m a się rozum ieć  zw iązane  je s t z w y 
d a tk a m i, k tó re  je d n a k  trzeba  po-

Nowy Zarząd Tow. Przyj. 
Łużyc w Krakowie

W  K ra ko w ie  o d b y ło  się w a lne  zgro
m adzenie Tow arzystw a P rz y ja c ió ł 
Łużyc. O brady zaga ił w iceprezes T 
P. Ł. radca dr St. S trzem ócki, k tó ry  
p o d k re ś lił kon ieczność pog łęb ian ia  
znajom ości narodu łu życk ie g o  w  spór 
leczeństw ie  po lsk im . Spraw ozdanie z 
dz ia ła lnośc i T ow arzys tw a  w y g ło s ił 
sekre tarz TPŁ A ’ P ucha łka -Zabrzesk i,

' po czym  zabra ł głos p rzew odniczący 
O ddz ia łu  k rako w sk ieg o  K om ite tu  Sło
w iańsk iego  pro f. U. J dr Tadeusz 
St. G rabow ski, obrazu jąc prace Zarzą
du Tow arzystw a . Na w n iosek K o m is ji 
R e w izy jn e j w a lne  zgrom adzenie u- 
ch w a liło  jednogłośn ie  udz ie len ie  ab
so lu to riu m  ustępującem u zarządow i.

N astępnie  dokonano w ybo ru  nowe
go zarządu, do k tó rego  w esz li: doc.
U. J. d r  K rys tyna  Pieradzka ja ko  p re 
zes, dr St, Strzemeckl i p io f. d l Tad. 
Grabowski ja ko  w iceprezesi, dy r, A. 
Puchałka-Zabrzeski jako  sekre tarz, 
art.-m al, K a ro l Gajewski jako  skarb
n ik . oraz A. Dobrowolska, Z. Doma
niewska, dr M . Dyleżanka, prof. dr
V . Francie, dr T. M ildner, inż. dr P- 
Olszewski, prof-. d r K. Piwarski, prof. 
dr J. Szafiarski, B. Tomkówna, prof. 
dr. W . Taszycki i prof. dr J. W idaje - 
wicz.

W  toku o żyw ione j dyskus ji, obecni 
p o d k re ś lili konieczność k o n ty n u o w a 
n ia  prac T ow arzys tw a  z n ies łychaną 
energią, tym  bardz ie j, iż sytuacja  na 
Łużycach u leg ła , d z ięk j w ie lkodusz
nemu s tanow isku  Rządu R adzieckie
go, ca łkow item u  w y ja śn ie n iń . N a za
kończenie now oobrany prezes Tow a
rzystwa doc. dr K  Pieradzka nakre
ś liła  szk icow o p ro je k t dz ia ła lnośc i >na 
na jb liższy okres.

W p o rc ie  gdańskim
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Ziemia mleKiem płynąca
DorobeK mleczarski na Ziemi Lubuskiej

Książki i czasopisma
Warszawa -  stolica Polski

N a jw ię kszym  w o jew ództw em  w  P o l
sce je s t w o je w ó d z tw o  poznańskie, 
sk łada jące  się z 52 pow ia tów . Zachod
n ią  część tego w o jew ództw a , tw orzy 
Z ierą ia  Lubuska  o 13 pow ia tach. Po
w ie rzch n ia  całego w o je w ó d z tw a  w yn o 
s i 28 325 km  k w , a Z iem i L u b usk ie j —  
11 064 km  kw . N a  te ren ie  ca łego w o je 
w ó d z tw a  m ieszka o ko ło  3 m ilio n y  m ie 
szkańców. Na w s i ży je  przeszło p ó łto ra  
m ilio n a  ludz i, w  tym  we w s iach  Z iem i 
Lub usk ie j —  o ko ło  trzys tu  tys ięcy. 
Przez Z iem ię  Lubuską p ły n ą  następu ją-

Edmunda, b y  o p o w ie d z ie li nam o 
sw ej p io n ie rs k ie j p racy  p rzy u rucha
m ian iu  zdew astow anej m leczarn i. D o
konana praca —  to  poczucie obow iąz
ku, trud n o  je s t m i p rzeto  m ów ić  o 
sw e j p ra cy  —  m ów i p K ita , gdyż u- 
ważam to  w szystko  za zupe łn ie  n a tu 
ralne.

W  m a ju  1946 r za łoży liśm y z ko l. 
W rzeszczyńskim  tę oto m leczarn ię  —  
m ów i p. K ita , Dzienna dostaw a mleika 
stale w zrasta  i, ta k  w  roku  1947 m ie 
liśm y  200 l i t r ó w  dziennie, w  ro ku

Spółdzie lcza M leczarn ia  w  Ś w iebodz in ie  (po zdewastow an iu  w  roku  1945
dziś w  od budow ie)

oe, w iększe  rzek i: O dra, O drzyca, O - 
bra, W a rta  i N oteć. N ad ty m i rzeka 
m i c iągną  s ię  łą k i o w yso ke j w a rto 
ści traw . D oskonałe  to  te reny dla 
ch łopów , b y  nastaw iać sw ą gospodar
kę na hod ow lę  b yd ła  rogatego. Prócz 
łą k , lasów , sadów  i z iem i o rne j, ja k o  

| bogactw a  na tu ra lnego  te j ziem i, sp'o- 
•ty tkhm y tu ta j bogac tw o  w ie lk ie j m ia- 
. ry , ja k im  je s t cz ło w ie k , jego  p raca  i 
jo r^S b iza c ja  na o d c in ku  m leczarsk im  
*i ja jć z a rs k im  w  ruchu  spó łdz ie lczym . 
R o zw ija ją c y  s ię  ruch  m le cza rsko -ja j-  
czareki na Z iem i L u b usk ie j je s t w ła ś 
n ie  ty m  ram ien iem  gospodarczym  mas 
p racu jących , je s t tym  ins trum entem  
zaspaka jan ia  ich  codziennych p o 
trzeb, je s t też ich  in ic ja ty w ą , spo łe
czną, złączoną n ie ro ze rw a ln ie  z p la 
now ą gospodarką państw a ludow e
go, S o lida rna  w spó łp raca  i  dobrze 
zo rgan izow any ch łop , dają gw a ranc ję  
rozw o ju  h o d o w li b yd ła  i  gospodark i 
n a b ia ło w e j na Z iem i Lub usk ie j

Do ro k u  1945, okupanc i n iem ieccy, 
p o s iada li na Z iem i L u b usk ie j aż 42 za
k ła d y  m leczarsk ie . G dy N ie m cy  zm u
szeni b y li  do opuszczenia, tych  tere
nów  —  p u ś c ili z dym em  32 za k ła d y  
—  pozosta łe  10 zak ładów  ta k  zdew a
s to w a li, że u tru d n ili w  n ic h  p racę na 
przeciąg  pa ru  m iesięcy. N ie  u lę k li

M leczarn ia  w  Z ie lone j  Górze

się P o lacy ty c h  ru in , lecz p rz y s tą p ili 
do -na tychm ias tow e j p racy. Dziś po 
trzech  la tach  p racy  z dumą i zadow o
len iem  pa trzym y na nasz do robek 
m le cza rsko -ja jcza rsk i w o je w ó d z tw a  
poznańskiego ' w raz z Z iem ią  L u b u 
ską, bo o to  . na ca łym  te ren ie  w o je 
w ództw a  p ra cu je : 154 spó łdz ie ln i m le- 
czarsko-j-a jczarsk ich . w  tyim na Z ie 
m i L u b usk ie j 23 zak łady m leczarskie , 
z jednoczone w  13 spó łdz ie ln iach .

W  w a lce  o podn ies ien ie  p ro d u k c ji 
m leka, nab ia łu  i zboża, w spó łzaw od 
n ic tw o  p ra cy  na tym  odc inku  s ta je

się je d n ym  z p rzo d u ją cych  czyn n i
k ó w  w  rozw o ju  gospódarczym  i k u l
tu ra ln ym  w si. —  Do szlachetne j ry 
w a liz a c ji s tanę ła : w iró w k a  i tra k to r, 
m leczarn ia  i z iem ia orna.

P ion ie rska  p raca ' na odc in ku  m le 
czarsk im  w  naszym w o je w ó d z tw ie  
w raz z Z iem ią  Lubuską je s t tego bez
spo rnym  dow odem  —  bow iem  Rząd 
nasz, p rzy  o p ra co w yw a n iu  p lanu  go 
spodarczego na. ro k  b ieżący, s łuszn ie  
p rze w idu je , że w łaśn ie  w o je w ó d z tw o  
poznańskie  p o k ry je  jedną  trzecią  
część zapotrzebow an ia  , m leka  w  ca
ły m  p a ń s tw u . P rzy o p ra co w yw a n iu  
tak iego  p lanu  brano pod uwagę, ze 
m leczars tw o w ie lk o p o ls k ie  obok p o 
m orsk iego  je s t' n a jle p ie j zorgan izo
wane i uspótdzie lczone.

Gdy pew nego dnia p rzyb y liśm y  do 
m leczarn i w  Trzciance, pow. P iła, p o 
p ro s iliśm y  k ie ro w n ik ó w  m leczarn i p. 
W rzeszczyńS kiego F ranciszka  i K itę  
1947 ^  czerw iec) — 2000 1 dziennie, a 
W rb k u  1948 —  5500 l i t r ó w  dziennie. 
Tego w szystk iego , czegośm y tu  do
k o n a li i  d o ko nu je m y  n ie  m o g lib yś 
m y z rob ić  sam i, g d yb y  nam w  te j 
p racy  n ie  dopom aga li sam i dostaw cy 
m leka. M le k o  o trzym u je m y  z 15 w io 
sek, k tó re  razem pos iada ją  dziś 1415 
k rów . U d a je m y  s ię  p rze to  do kasy, 
gdzie z ja w ia  s ię  p. Zborow ska  S tan i
s ław a  z B ia łe j, w ła śc ic ie lka  6 ha go
spodarstw a ro lnego. P rzyszła, b y  pod 
ją ć  za liczkę  p ien iężną  na dostawę 
m leka. Z a liczka  w yn o s iła  5700 zł, toż 
to  pow ażna kw o ta . D la  w zo row e j i  
godne j zau fan ia  dostaw czym  —  m le
czarn ia  je s t bank iem

N a podw órzu  sp o tykam y dostaw 
có w  m leka, k tó rz y  dziś w łaśn ie  p rzy
w ie ź li dz ies ią tk i ko n w i. Pani Kaspa- 
rew icz  A p o lo n ia  z B ia łe j, pow . P iła  
je s t rep a tr ia n tką  z R akow a spod M o- 
łodeczna i  pow iada , że je j bardzo do 
brze- s ię  tu ta j p racu je . Leon S tochaj 
z Z o fije w a - w oz i m leko  do m leczam i 
za ledw ie  od dw óch tygodn i, sam zor
gan izow a ł dowóz m leka  i z p racy sw ej 
je s t bardzo zadow o lony. D zienn ie  
p rzyw oz i 300 lit ró w  m leka  i  parę 
se tek ja j.  C ie k a w y  tem at po ruszy ł p. 
B ą ko w sk i S tan is ław  ze w s i S ied lisko , 
k tó ry  p rzyw oz i 450— 500 l it ró w  m leka  
dziennie.

Pan Pełesz Stefan z B ie rna tow a  wo- 
■zi dz ienn ie  po 400 l i t r ó w  m leka do 
m lecza rn i i ma sobie za honor, by  
codziennie  zw iększać ilość  p rzyw ożo 
nego m leka  —  choćby o jeden  l i t r

Pod w ieczór dojeżdżam y do m ie j
scowości G órecko, pow. S trzelce K ra- 
lńsk ie . K ie ro w n ik a  m leczarn i p. Ko- 
pacew icza A n to n ie g o , księgow ego p. 
W ó jc ik a  Stefana, oraz ca ły  zespół 
w sp ó łp ra co w n ikó w  zasta jem y p rzy  
koń co w ych  pracach dnia, aby w  na
stępny dzień od-bior m leka m óg ł od 

byw ać s ię  sp ra w n ie  D o w ia d u je m y  
się, że w  d n iu  9. 5. 1947 r. m leczarn ia  
rozpoczęła pracow ać, p rzy jm u ją c  
p rzecię tn ie  od 73 dostaw ców  —  700 
l it ró w  m leka  dz iennie, a w  rok-u 1948 
—  ju ż  2200 li t r ó w  m leka  dzienn ie  od 
119 dostaw ców . Z dostaw  m leka n a j
le p ie j w y w ią z u ją  s ię : G órecko, G ó rk i, 
Zw ie rzyń , P rzysieka, Zagaje, Z u łw in , 
G ościn iec i B ło tno.

N astępnego dnia do je ch a liśm y  do 
Świebodzina na u l. W a ło w a  8 do O kr. 
M le cza rn i, k tó re j k ie ro w n ik ie m  je s t 
p. K a łła w ro  Eugeniusz, a zastępcą —  
p. Z eb row sk i Roman. O d k ie ro w n ic t
wa m leczarn i d o w ia d u je m y  się, że w  
dn iu  15. 8. 1945 r. u ruchom iono  m le 
czarnię, p rz y jm u ją c  po 300 l i t r ó w  m le 
ka  dz iennie. W  ro k u  1946/—  300 do 
400 l i t r ó w  m leka  dz ienn ie , w  1947 —  
1000— '1100 l i t r ó w  m leka, a w  ro ku  
1948 —  6000 li t r ó w  m leka  dziennie. 
O k ręgow a  m leczarn ia  w  Ś w iebodz i
n ie  posiada następu jące f i l ie :  Su le
chów, Sm ardzewo,' Skąpe, O łobok , 
Lubże, M o s tk i i  Szczaniec. Teren dz ia 
ła ln o śc i nrtszej m lecza rn i posiada ju ż  
4500 sz tuk  k rów . C h łopów  u tw ie rd za  
p rzekonan ie , że w a rto  s ta w ih ć  na ho
dow lę, t o  są k u  tem u w a ru n k i na tu 
ra lne , ja k  w ie lk ie  te re n y  łą k . M a ją  
też zau fan ie  do m leczarń, k tó ry m  
chę tn ie  oddają  swe n a d w yżk i. L ud 
ność w s i —  to re p a tria n c i, k tó rz y  so
lid n ie  i  z oddaniem  się sp raw ie  p ra 
cu ją  d la  dobra k ra ju . T ygodn iow y 
zb ió r ja je k  waha się o ko ło  6000 sztuk. 
W io ska  Lugaw a ze sw ą p rzodow n icą  
zasługu je  na spec ja lne ' podkreś len ie  
sam orzutnego zo rgan izow an ia  dosta
w y  m leka  do m leczarn i. Przy ul. Z w ią 
zkow e j n r 1 w  Ś w iebodz in ie , odbudo
w u je  się z ru in  m leczarn ię  na m ie jscu  
te j, k tó rą  N ie m cy  o b ró c ili w  p e rzy 
nę; m leczarn ia  ma być w  tym  roku  
gotow a.

O sta tn im  etapem  naszej pod róży po 
Z iem i Lu b usk ie j, b y ła  m leczarn ia  w  
Zielonej Górze i Rybojadach. K ie ro w 
n ik  m leczarn i, p. Basiński M ieczys ła w  
in fo rm u je  nas, że w  dn iu  1. 5. 1948 r. 
m leczarn ia  rozpoczę ła  s w ą ' pracę, 
p rzy jm u ją c  4500 li t r ó w  m leka  dzien-

P rzy w spó łudz ia le  N acze lne j Rady 
O d budow y m. st. W a rszaw y  i Zarzą
du M ia s ta  st. W a rszaw y  ukaże się 
d ru k ie m  dn ia  30 w rześn ia  1948 roku  
nak ładem  „P o lsk iego  A rc h iw u m  K ra 
joznaw czego" i  W a rsza w sk ie j Spół
d z ie ln i K s ięgarsko  - W y d a w n ic z e j 
„Ś w ia to w id "  w ie lk ie  w y d a w n ic tw o  
ilu s tra c y jn e  p t.: W arszaw a —  sto lica  
P o lsk i --- w  op racow an iu  K az im ie rza  
Saysse-Tobiczyka, Jerzego G rab o w 
skiego i  Ksaw erego Ś w ie rkow sk iego . 
W y d a w n ic tw o  to , ilu s tru ją c e  w  k i l 

kuse t w sp a n ia łych  rep ro d u kc ja ch  fo 
to g ra ficzn ych  m in io ne  dz ie je  m iasta  
i  p ro b le m y  jego  odbudow y, p o ja w i 
się w  a rtys tyczn e j szacie g ra ficzne j, 
w  dużym  fo rm ac ie  „ in  fo lio " ,  na lu 
ksusow ym  papierze bezdrzew nym , w  
e fe k tow n e j ok ładce  w ie lo b a rw n e j.

Treść rozd z ia łó w : D z ie je  m iasta  na 
p rzestrzen i w ie k ó w  —  W arszaw a  sta
rodaw na  —  W arszaw a m in io n e j epo
k i —  W arszaw a w alcząca —  W arsza 
w a w  gruzach —  W arszaw a w  odbu
dow ie  —  W iz je  p rzysz łe j S to licy .

P rezyd ium  K o m ite tu  W yd a w n icze 
go: Edw ard  S trze leck i, w icep rezyden t 
m jasta  W arszaw y, inż. a rc h ite k t Je rzy  
G rabow sk i, sekre ta rz  genera lny  N a 
cze lne j R ady O dbudow y m. st. W a r 
szaw y i Tadeusz W ró b le w s k i, d y re k 
to r O ddz ia łu  G łów nego  Banku G o
spodarstw a Spółdzie lczego w  W a r
szawie.

KSI ĄŻKI
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

po le ca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, W A LK I M Ł O D Y C H  NR 10
D aw nie j P odgórna

3184

M leczarn ia  w  Górecka

n ie  od 150 do-stawców z: Z ie lón e j 
G óry, B ronkow a, C zerw ińska , N ie b o - 
radza i R ybo jadów . W ie lk ie  trudnośc i 
są do p o ko nyw an ia  na odc in ku  tzw . 
dz ik iego  handlu, k tó jry . godzi w  in 
teres ch łopa i ca łego św ia ta  pracy. 
P. P io tro w s k i M ik o ła j ze w s i B ron - 
kó w , k tó ry  przed c h w ilą  p rzyw ió z ł 
sw o ją  dzienną p o rc ję  m leka, bo o ko ło  
600 lit ró w , z dumą opow iada  nam o 
sw ych  sukcesach p rz y  p o k o n yw a n iu  
trudnośc i z dostaw ą m leka  w  teren ie . 
A k t ja  w spó łzaw odn ic tw a  p racy  oko ło  
zw iększan ia  dostaw  m leka  do m le 
czarn i czyni w ie lk ie  postępy.

p n d er

ŚNIEG TATRZAŃSKI
ujzLaükoXrac. i matuje j02/c£,

a l i d e u r i t i c

D yrekcja  G im nazjum  w  Iłży  poszu
k u je  p o lo n is ty  (z łac iną ) i  m a te m a ty 
ka. W yna g ro d ze n ie  800,—  z ł za go
dzinę m iesięczną. K o m u n ika c ja  do
bra. M ieszkan ie  zapew nione. Podai  
n ia  k ie ro w a ć  K u ra t. O kr. Szkolnego 
K ie le ck ie g o , ew en tua ln ie  —  D yre kc ja  
S zko ły.- , 3236

Now e w ydaw n ic tw o  dokum entalne  
„L ub lin  w  okresie okupacji“

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  K a io łic -  
. k ie g o  U n iw e rs y te tu  L u b e ls k ie g o  w y 
da ło  p racę  sędziego Sądu A p e la c y j
nego- „M o szyń sk ie g o  i  w iceprezesa  
Sądu O kręgow ego  L e o po ld a  P o lic h y  
p t. „ L u b l in  w  ok re s ie  o k u p a c ji cd  
1939^—1944 r . “  D z ie ło  to  op racow ane  
zosta ło  na  p o d s ta w ię  p ro to k o łó w  
badań  sądow ych  z b ro d n ia rz y  n ie 
m ie c k ic h  o raz m a te r ia łó w , d o s ta r
czonych  p rzez  M ie js k ą  K o m is ję  P o
d a n ia  Z b ro .dn i N ie m ie c k ic h .

Z n a jd u je m y  tu  m a te r ia ły , d c i ję
czące re p re s ji,  s tosow anych  na  lu d 
ności m ie js k ie j,  p rze ś la d o w a n ia  ko ś 
c io ła  i u cze ln i, u tw o rz e n ia  g h e tta  i  
w yn iszcze n ia  lu d n o ś c i ż y d o w s k ie j, 
d z ia ła ln o ś c i A rb e its a m tu , m asow ych  
m o rd ó w , p o p e łn io n y c h  na  m iesz
kańca ch  m ia s ta  itd .

N ow y num er „Życia  Słowiańskiego“
W  num erze  5 „Ż y c ia  S ło w ia ń s k ie 

go“  H . Ś w ią tk o w s k i p isze o św ięc ie  
1-go M a ja  w  Polsce. S. T ro ja n o w s k i 
a n a liz u je  p o d s ta w y  s to su nkó w  p o l
s k o -ra d z ie c k ic h . K . P iw a rs k i o m a 
w ia  a kc ję  a n ty ra d z ie c k ą  na  Z ach o 
dzie, a H , H u b e r t  h is to r ię  i  znacze
n ie  A r m i i  R a d z ie ck ie j, pos tac i gen. 
Ś w ie rcze w sk ie g o  pośw ięca  a r ty k u ł 
J. W irs k i,  H . B a to w s k i p isze o t r a 
d y c ja c h  p rz y ja ź n i p o is k o -ro s y js k ie j,  
a T . D a n isze w sk i o „P ro le ta r ia c ie “  
p ie rw s z e j p a r t i i  p o ls k ie j k la s y  ro 
b o tn ic z e j, M . S z u lk im  c h a ra k te ry 
z u je  s to s u n k i p o ls k o -ra d z ie c k ie  w  
okres ie  m ię d z y w o je n n y m . St. S w id -  
w iń s k i p rze d s ta w ia  d z ie je  „S p ó jn i“  
w a rs z a w s k ie j, znaczenie  p o ls k o -ra 
d z ie c k ic h  u m ó w  gospodarczych  om a
w ia ją :  L . G ro s fe ld  i M . K a c z o ro w 
s k i;  H . V o g le r  zd a je  sp ra w ę  z a n to 
lo g ii „D w a  .w ie k i p o e z ji r o s y js k ie j“  
S ta łe  r u b r y k i p ism a  p rzynoszą  k r o 
n ik ę  p o lity c z n ą , gospodarczą i  k u l 
tu ra ln ą , o raz p rzeg ląć l p ra sy  p o ls k i 
N a d to  n u m e r zdob ią  r y s u n k i h e r 
bó w  p a ń s tw o w y c h  R o s ji. U k ra in y  i 
B ia ło ru s i. D o zeszytu  dodano ż y 
c io rys  i p o r t re t  p re m ie ra  b u łg a r 
sk iego J. D im itro v a . Cena n u m e ru  40 
zł. A d re s  R e d a k c ji i  A d m in is t ra c ji :  
K ra k ó w . B asz tow a  15 m . 5.

Wycieczk zamiejscowe 
dopiero po 25 lipca

W obec bardzo lic zn ych  zgłoszeń 
w ycieczek, Z lo tu  M łodz ieżow ego  w  
dn iach 21— 23 lipca  oraz zw iedzan ia  
W Z O  przez m ieszkańców  W ro c ła w ia , 
Kom isarz Rządu ‘d la Spraw  W Z O  w i
cem in is te r K ośc iń sk i w y d a ł apel, aby 
w y c ie czk i zam ie jscow e zgłaszały sw ój 
p rzy jazd  w  te rm in ie  po 25* lipca . •

R edakcja  ogólna, p ro je k t i  montaż, 
dr K az im ie rz  Saysse-Tobiczyk.

M aso w y  n a k ła d  i spo łeczny charák* 
te r te j p u b lik a c ji,  s k a lku lo w a n e j n i
żej n o rm a ln ych  s taw ek w ydaw n i
czych, u m o ż liw i na jszerszym  sferom 
spo łeczeństw a nab yc ie  tego doku- 
m entarnegó dz ie ła  na dogodnych  wa
run ka ch  w  bardzo n is k ie j cenie. Ce
na egzem plarza w  sprzedaży ks ięg31’ 
sk ie j w yn ie s ie  1500 zł, w  przedpłacie 
zaś za ledw ie  980 zł, t j.  z 35-procento- 
w ą zn iżką. Z a m a w ia ją cy  w p ła ca 
p rzy  zam ów ien iu  250 zł, resztę w  do
w o ln y c h  ra tach  do 30 w rześn ia  19«a 
ro k u  —  po w p ła c ie  o s ta tn ie j ra ty  
trzym a  egzem plarz w yd a w n ic tw a . Za
m ów ien ia  k ie row ać , na leży bądź bez
pośredn io  pod adresem A d m in is tra c ji 
W yd a w n ic tw a , w p ła ca ją c  przekazem 
pocz tow ym  lu b  na ko n to  n r 1444 W 
B anku  G ospodarstw a Spółdzielczego 
w  W arszaw ie  p ie rw szą  ra tę  w  kwocie 
250 z ł, bądź też za pośrednictwem  
każde j ks ięga rn i.

R edakcja  W y d a w n ic tw a : „Polskie 
A rc h iw u m  K ra jo z n a w c z e ' Spółdziei" 
n ia  W yd a w n icza  —  W arszaw a, 
M arsza łko w ska  72, te l. 861-70.

A d m in is tra c ja  W y d a w n ic tw a : Spół
d z ie ln ia  Księgarsko  - W ydaw nicza 
„Ś w ia to w id " , W arszaw a, u lica  Zgoda 
n r 6, te l. 852-19.

Starosta w arszaw ski —  3. I. Kra
szewski. —  W yd aw n ic tw o  W l. Bąk® 

Łódź— W rocław .

P ow ieść ta  na le ży  do ty c h  dzieł 
K raszew sk iego , k tó re  w y k a z u ją  w ie l
k i  jego  a rty z m . Jest to  ś w ie tn e  m a
lo w id ło  o b ycza jó w  z czasów saskich' 
Z n a k o m ite  w czu c ie  się w  m e n ta l
ność ówczesną, z ro zu m ie n ie  m o ty 
w ó w  p sych o lo g icznych  bohate rów , 
zna jom ość ów czesnych  ob ycza jó w  1 
zw y c z a jó w , g łęb o ko  in te resu jąca  
a k c ja  m iło sn a , s k ła d a ją  się na  ca
łość, k tó ra  od p ie rw sze j s tro n y  ks ią 
ż k i p o ry w a  c z y te ln ik a . Jest to  nie- 
ty lk o  ś w ie tn a  a le  i  m ą d ra  pow iesę 
je d n o  z n a jw ię k s z y c h  a rcydz ie j 
K raszew sk iego . P o w in n a  się znaleźć 
w  k a ż d y m  dom u, w  każde j b ib lio 
tece.

O jcow ie i  dzieci —  I  T urgen iew  —’ 
W ydaw nictw o  Wi. Bąka, Łódź —

Wrocław. 1
O jc o w ie  i  dz iec i T u rg e n ie w a  n a le 

żą do k la syczn ych  d z ie ł ludzkośc i' 
G łę b ia  p syc h o lo g ii, po  m is trzo w sko  
p rze p ro w a d zon a  a kc ja , znakom it®  
ko m p o zyc ja , ję z y k  p ro s ty  a le  p e łm  
p o e z ji, są g łó w n y m i za le ta m i fo r 
m a ln y m i tego u tw o ru . P ro b le m a ty 
ka  zaś ró ż n ic y  m ię d zy  p o k o le n ia m 1/ 
sp o ró w  z n ie j w y n ik a ją c y c h , j f s 
zawsze a k tu a ln a . P ow ieść T u rg e n ie 
w a  p o zos taw ia  n iezapom n iane  w ra 
żen ie  i  s ta n o w i le k tu rę  o n a jw y 2'  
szych w a rto ś c ia c h  l ite ra c k ic h . Po
w in n a  się znaleźć w  ka żd e j b ib l i0'

1 tece. Z na jo m o ść  je j  je s t obow iązu 
ją ca  d la  każdego k u ltu ra ln e g o  czło
w ie k a .

H is to ria  o Janaszu Korczaku.
J. I .  K raszew ski —  W ydaw n ictw 0 

W ł Bąka, Łódź —  W rocław .
Jes t to  je d n a  z n a jp ię k n ie js z y c h  j 

n a jw ię c e j w z ru s z a ją c y c h  p o w ie ś^  
K raszew sk iego . T reśc ią  je j  je s t szla
che tna  m iło ś ć  Janasza K o rc z a k a  d 
w yższe j od n iego  s tanem  piękne) 
M ie c z n ik ó \y n y . M iło ś ć  ta  zosta1 
p rzez  K ra sze w sk ie g o  p rze d s ta w io b  
z n ie z w y k łą  sub te lnośc ią . T łe m  
u ro cze j s ie la n k i są na p ad y  T a ta ró V  
oraz w y p ra w a  w ie d e ń ska . K to  koch 
doskona łe  p o w ie śc i o czys tym  i 
c h ę tn y m  n a s tro ju , m u s i posiadać 
sw e j b ib lio te c e  tę  godną n a jw ię k 
szych m is trz ó w  p ió ra  s ie lankę . J eS„  
to  je d n a  z n a jw ię c e j c z a ru ją c y c/j 
p o w ie śc i zn a ko m ite g o  pow ieścioP  
sarza.

Sługa Don Kiszota. —  W ojciech B®^ 
W yd aw n ic tw o  W ł. Bąka, Łódź 

W rocław .

T ra g ik o m e d ia  znanego poe ty  
je s t b y n a jm n ie j p o w tó rk ą  u d ra rb  
tyzo w a n ą  D on  K ic h o ta  C ervantes 
A u to r  w  'o ry g in a ln y  sposób z ttb e ‘ 
akc ję , s ta w ia ją c  b o h a te ró w  g f 2*'. 
nego p o w ie śc io p isa rza  hiszpańsk 
go w  now e  w a ru n k i i  okolicznos •aty-

n ie -
A k tu a ln a  i in te re s u ją c a  p ro b le m  
k a  m o ra ln o -sp o łe czn a  u tw o ru  
w ą tp liw ie  za jm ie  c z y te ln ik a . 1 
K ic h o t,  z rze ka ją cy  się p o s ła n n ic t ^  
Sanszo Pansza, k tó ry  się po ryw ®  . 
d z ia ła ln o ś c i r y c e rs k ie j —  ca ły  
zagadn ień  m o ra ln y c h  zw ią za n y  z * ; 
go p rze życ ia m i, w ie lk ie g o  r y cer-n ie - 
jego s łu g i s ta n o w i te m a t tego 1 
resu jącego  u tw o ru .

R e d a k to r n acze ln y  B ohdan  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz, 10— 12. R e d a kc ja  i  A d m in is tra c ja  
u l. C h e łm o ń s k ie g o  2. czyn ne  od godz. 8—15. T e l. 68-22, R ę ko p isy  na leży  p isać na je d n ć j s tro n ie , 
p ism em  m a sz y n o w y m . R ęko p isów  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za n ie d o s ta rc z e n ie  p ism a, 
spow o d ow a ne  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  50,— zł, k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 mm s z p a lty  sze rokośc i 54 mm — 36,- zt, w tekśc ie  
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  50,— zł, za każde dalsze s ło w o  — 10,— zl. S łow o  ,t łu 'U e. 
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ia ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. O m y łk i  n ie  zn 
ksz ta tca ją ce  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b e zp ła tn e g o  p o w to rz e  

o g łoszen ia . Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  og łoszeń n ie  o d p o w ia d a m y .
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